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W ameryk'ańsk1ej machinie władzy wiceprezydent 
odgrywa rolę poślednią. Nic więc d.ziwnego1 
że w kampanii wyborczej kandydaci na tq 
funkcję pozostają w głębokim cieniu pretenden· 

t6w do fotela prezydenckiego. Wyjątkiem jest obecna: 
kampania. Doszło bowiem do niespotykanego w dziejach 
USA przypadku, kiedy kandydat na wiceprezydenta: 
zmuszony był zrezygnować, już po otrzymaniu oficjalnej 
nominacji od swej partii. Afera senatora Eaglentona 
skomplikowała sytuację w Partii Demokratycznej i po· 

I 
ważnie zmniejszyła szanse McGoverna na wpi:owadzenie się I 
za kilka miesięcy do Białego Domu. Tym bardziej, że 
już i przedtem według danych ankiety Harrisa -
przewaga Nixona z dnia na dzień wzrastała. 57 proc. 
ankietowanych zapowiedziało poparcie właśnie dla niego; 
a 34 proc. dla McGoverna. 9 proc. jest niezdecydowanych. 
Co prawda histaria amerykańskich wyborów zna przy­
padki, że zostały one rozstrz.vgnięte wbrew wynik?m 
ankiet. Można tu dać choćby przykład z roku 1948, kie­
dy to Truman zwyciężył Dewey'a. Nie mniej - · po re­
zygnacji Eaglentona - na McGovernie spoczywał obo­
wiązek dobrania sobie szczególnie udanego, a przede 
wszystkim bardzo popularnego zastępcy. 
Odwołał się więc do senatorów Edmunda Muskiego I 

Edwarda Kennedy'ego. Żaden jednak z nich propozycji 
nie przyjął, choć niewątpliwie ten ostatni miał duży 
wpływ na rozwiązanie kryzysu wiceprezydenckiego w 
Partii Demokratycznej. Nakłonił on do kandydowania 
swego szwagra Sargenta Shrivera oraz zapewnił mu po· 
parcie zdecydowanej większości członków Ogólnokrajo· 
wego Komitetu Demokratów. Bez kh akceptacji 
Shriver nie mógłby liczyć na nominację. 

56-letni Sargent Shriver jest wytrawnym taktykiem, 
chociaż polityką zaczął się zaimować późno. Wł.aściwi_e 
dopiero od 1960 r., czylj od kampanii wyborczej Johna 
Kennedy'ego. Po wyborze Kennedy powierzył mu odpo· 
wiedzialną funkcję w zespole ekspertów, realizującyc~ 
politykę tzw. nowych rubieży. 

Shriver był także załozydeleni ł szefem Korpusu ~ 
koju. Jak wiadomo instytucja ta stawiała sobie za cel 
wysyłanie młodzieży amerykańskiej 1 specjalistów do 
krajów Trzeciego Swiata, aby tam zajmowę.li się nie 
tylko pracą zawodową, a przede wszystkim propag·ando­
wą polityką na rzecz USA. To właśnie on jest autorem 
powiedzenia, że „nikt tak dobrze nie chroni interesów 
USA w Trzecim $wiecie i nikt nie jest ich lepszym 
ambasadorem, jak nasi specjaliści i menedżerowie". 

+ . Sankc;a + n1a611uu.ła ,,,,J.arzenlt1. + Sankeja I 
WS TRZYMAĆ TRANSPLANTACJĘ, 
DAWCA ŻYJE 

O dużych możliwościach taktycznych Shrivera świad-
czyć może choćby to, że za prezydentury Lyndona 
Johnsona był jedynym członkiem „klanu Kennedych'', I 
który trwał na swoim stanowisku, a nawet utrzymywał 
z prezydentem przyjazne stosunki. Także z Nixonem po­
trafił sobie je ułożyć. Przecież na jego polecenie, aż do 
roku 1970 był ambasadorem Stanów Zjednoczonych we 
Francji. 

Pierwsze kroki Sargenta Shrivera: jako oficjalnego 
kandydata demokratów na wiceprezydenta, również po­
twierdzają opinie o jego dużych możliwościach. Zaprezen­
tował bowiem szereg poglądów, które zjednają mu nie-

Do szpitala w modnej kaill<>mijsklej miejscowości 
wczasowej - bong Beach przywiezio.no ofla.rę wypad­
ku samochodowego, 23-Jetnjego studenta, Russella 
Lee. Chlopak odnló.sl poważne obrażenia g?owy I kr~­
goslupa. w trzy godziny po dO&ta.rcz 11'7 clou &Pi• 
tala stwierdzono śmJerć kliniczną. 

W szpitalu w Lo.ng Beach i w llnnY'Ch ok<>l:lo'zmtch 
azpltalach czekali na „okaz.je" chOTZY, Młody, nie. 
dawno jeszcze pełen ztlroWia chlo.pak W)'dB>W.al ei' 
idealnym dawcą materiałów do transpla.ntacjd.. Po 
stwierdzeniu śm ierci klilni=nej powiadomi.O<no eę<b.ie-­
go oficjalnie stwierd-zającego zgO'!l - 1 mat.kę chł.opa· 
ka, proszą<: ją o zgo{lę na wykOTZysta.nlle - dla dobra 
innych chorych - oc.zu i nerek zma.rtego. Mat.ka 
Russella Lee podpisała zezwolenie, które zdepoinowa• 
no w szpitalnym sejfie. 

Na sali operacyjnej zespól chlrurgó.w pmygootorwJ'­
wal ciało do transplantacji. W pewnym momencie .!~ 
den z n ich - neuroch J,rurg - podlączY! do cl:Mzld 
ofiary wy padku elektrody elektroencefalografu. Ekran 
ożyl! Rozjaśni! się zn iltomym, ale wyraźnie tętniącym 
rytmem fal wytwarzanych prze,: bioprądy mózgu, 

Chtrurdzy spojrzeli po sobie z przerażeniem I Pacjent 
był żywy! 

Sprawa ta dla Russella Lee zakończ}"la IBię dobr'u. 
Szpital został skompromitowany, Baroziej ważne je&t 
jednak to, że zdany! się ten pi.erwszy przypadek; 
który przewidywano w momencie, gdy zaczęto 
przeszczepiać organa ludzkie. Przystąpiono do trans• 
plantacl! organów człowieka, który zya ! 

Od tego cza.su zdarzy! się w Stanach Zjed.nOCZ0111Ycb 
jesZC?.e jwen kontrowersyjny przypadek wyko.rzysta• 
nla jako dawcy przeszczepów czlowleka, który 
dawal oznaki życia, choć był śmiertellilie ~7 
w wypadku. Sąd, o który sprawa sle oparła,, etiwier· 
dzil jednak że pacjent by! już tylko ciałem, ldl't 
mózg jego .:_ co wykazano zapisami enoe.lofa.lo•a.tu -
nie wykazywaJ ża.dnej aktywności.. 

Coraz czę.stsze przypadki wykorzystywarua organ4w 
ludzkich do przeszczepów zmuslly lekarzy do sprecy­
zowania deflnlcl! żyda t tmlerei. za kryterium życle 
po konferencjach międzynarodowych przyjęto osta­
tecz.nle aktywność mó:z.gu. Ggy ona usta.t~ pacjenta 
uważa się za zmarłego, 

,_ „. 
klea:r• 14Hs71, po-

4obnł• Jak WJ'll?O-

4ukowanle pierw-

1amoehoł11 

mulfało łoprowa-

4d6 clo wypadku 

4rogowero. BynaJ• 

DlllleJ nie 1 powo. 

4u słeJ Woll koro• 

tolwłek, lecm „ 
swykłeJ za wodno-

łoi działań ludi· 

kich. 
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O 
niebywałym wydarn­
nlu doniosła niedawno 
psasa światowa. Oto w 
Jeroz.olimle sąd naJwyż· 

•'tY państwa Izrael, odrzucił po· 
danie o rewizję procesu Jezusa 
Chrystusa, wniesione przez 
adwokata Izaaka Davida w 
Imieniu Jego klienta, Uavld.a 
Bitana, zamieszkałego w Elia· 
cle. W uzasadnieniu podania 
napisano, żą „Sąd najwytszy 
powinien oczyścić z winy Je· 
zusa Chrystusa, aby wyellml­
nować przyczynę antyscm.lty­
zmu na świecie''. Izraelski 
sąd odrzucll tę niecodzienną 
skargę o rewizję, motywując 
swoje postanowienie, a calą 
powagą, następująco1 

„ Wyrok, o kt6ry chodzi, nie 
został wydany przez Sanhe· 
dryo (tj. przez rellglJny sąd 
żydows!d - IK), lecz przez 
trybunał rzymski. Ponadto 
sprawa Die podlega kompeten· 
cji sądu, ponlewat miała 
miejsce przed dwoma tysiąca· 
ml lat, a zatem podlega kom· 
petencjl historyków, a nte 
sądów„. 

Epizod te.n .a.le powinien 

•• on c 
przesłoni~ bardziej zasadniczej 
sprawy, Otóż podanie, wole· 
słone w Jerozolimie przez ad· 
wokata Davida Bitana, mieści 
się w serll faktów, które naJ· 
og6lnlej nazwać można pró· 
bą dialogu Judalstyczno· 
chrześcijańskiego. Rozpoczęty 
w czasie II Soboru Watykań· 
sklego przez stronę katolicką 

. zmierzał on do nawiązania po· 
prawniejszych niż dawniej 
stosunków, między Kościołem 
rzymskokatolickim a przed· 
stawlcielam1 religijnego ju· 
da!zmu. Dialog ten, mający 
swoją prehistorię I historię, te 
strony judaistycznej był na 
ogól kwestionowany. Wielu 
wybitnych rabln6w uważało, że 
dopóki w skład dogmat.ów 
wiary cbn:eścljańsklej webo· 
dzić będą poglądy dotyczące 
określonej roll spełnionej 
przez ówczesny naród tydow· 
ski wobec osoby Cbrystusa t 
Jego limlercl męczeńskiej, 
przekazanych w ewangeliacll 
dopóty prawdziwy dialog mię· 
dzy oliydwiema rellgliam.I jest 
nie do pomyślenia. Z• strony 
lrnśclelnej były próby wy.lścla 
uaprzeclw tego roą.zaju opinll, 

mianowicie 1tarano 1lę w nie· 
których ośrodkach teologii ka· 
tolicklej ograniczyl! znaczenie 
sądu nad Chrystusem I udzia­
łu w prześladowaniach go do 
historycznie wymiernego spole• 
czeństwa tydowskiego Pale· 
styny roku zerowego, • wy· 
lączenlem następnych poko· 
leń tego narodu. Ponlewał 
takte I to ustępstwo doktry­
nalne nie zadowalało wlęk• 
szoścl wyznawócw Judaizmu -
dialogiem z rzymskim katoll• 
cyzmem zainteresowane były, 
z (>rzyczyn politycznych, a 
nie religijnych - pewne ko· 
la łwlatowego 1yJonlzmu, Dl• 
zali Judaizmu. 

Epl'tod, o którym mowa by­
la na wstępie, stanowi cha· 
rakterystyczny przykład 
postawy teJ częłct opinll ty• 
dowskleJ, która chciałaby 
uzyskad lepsze 1tosunkl ze 
światem katolickim m.ln .przez 
ostateczne zdjęc:le religijnego 
„odium", clątącego tradycyj· 
nlc na Hebrajczykach z po· 
wodu biblijnego przekazu ro· 
li odegraneJ przez nieb w 

ądu'' 
ostatnJm okresie !yeła ChrJ'• 
1tusa. 

Na obszarze dzlsleJszego 
państwa Izrael, na którym, 
jak w!P.my znajdują się naJ· 
drogocenniejsze pamiątki re• 
ligll chrześcijaflskiej, stosun• 
kl mlęd'ty panującym wyzna• 
niem moJteszowym I Kośclo• 
Iem rzymskokatolickim ukła­
dają się niedobrze. Główną 
tego przyczyną jest fakt, tl! 
państwo Izrael Jest państwem 
wyznaniowym I to w dodatku 
wysoce nietolerancyjnym„ 

W okresie trwania skutków 
agresji Izraela na kraJe arab• 
skle, kiedy Watykan zajmo• 
wal stanowisko pojednawcze 
wobec obydwu stron sporu, a 
często okazywał dowody sym· 
pa tli dla ofiary na paści, czyli 
dla Arabów, rozwój 11tosun· 
ków Stolicy Apostolskiej 1 
Tel Awiwem uległ dalszemu 
zamro!enlu. I to pomimo 
wizyt, które co pewien czas 
składają rótne osobistości 
Izraelskie papletowl w Waty­
kanie, Na tle wszystkich po­
wytszych okoliczności epizod 
jerozolimski posiada szczegól• 
ni\ wymow" 

wątpliwie porparc1e licznych, clioc biedniejszych warstw 

I 
społeczeństwa amerykańskiego. Jednocześnie na wszelkie 
możliwe sposoby wykorzystuje swoje powiązania z ro­
dziną Kennedych i jej popularność. 

Natychmiast po nominacji oświadczył on m. in.: „Z 
McGovernem stworzymy koalicję, o jakiej marzył Ro­
bert Kennedy. Będzie to koalicja Polaków, Włochów, 
Irlandczyków, Murzynów, LatynoSów - farmerów · i ro­
botników; partia przeciętnych ludzi, która służyć będzie 
interesom ludzi amerykańskich, Nie dokonamy żadnych 
postępów, jeżeli nie będziemy działać wspólnie, biali i 
Murzyni, ubodzy, członkowie warstw średnich i bogaci, 
Musi istnieć sprawiedliwość dla wszystkich, gdyi ina~ 
czej nie będzie sprawiedliwości dla nikogo". 
Są to bardzo piękne słowa, ale nic więcej. Cudów 

przecież na świecie nie ma, a Sargent Shriver na cudo­
twórcę też nie wygląda. Bo czy można w takim kraju, 
jak USA pogodzić interesy biednych i bogatych, Murzy­
nów i rasistów z Południa? Nie należy też chyba brać 
poważnie jego wypowiedzi w kwestii wietnamskiej. Peł­
nienie przez Shrivera do niedawna odpowiedzialnych 
funkcji administracyjnych I bliska współpraca z Nixą­
nem są niewątpliwie ich zaprzeczeniem. 

U boku McGoverna stanął więc człowiek niespotY'ka­
nie elastyczny i wpływowy. Doskonały mówca i amant". 
W~lory te - jak już niejednokrotnie historia 'Potwier­
dziła - pomagały w wyborach. Historia udowodniła 
jeszcze i terr fakt, że bez względu na to, czy zwyciężają 
lf.:andy~ci :epublikanó~, czy demokratów, generalna li­
ma. p~l!tyk1 Stanów ZJedn?czonych nie ulega jednak 
2m1ame. Jest to zawsze polltyka wielkomocarstwowa bez­
wzgl~d°:ie zmierzaj~ca do tego samego celu - zabe~pie­
cz~ma 1 roz~zerzema. wpływów USA w strateg'.cznych 
reJoi:ach Ś\'.'..iata. 2'.mtany mogą mieć miejsce w sIJQsobie 
rozw1ązywa01a niektórych sytuacji wewnętrznych. 
McGovern i Sl:iriy,er na pewno za~iegać będą na przy­
kład o szerszą mz dotychczas, realizację programu wal­
ki z ubóstwem i w tym zakresie mają już poważne 
doświadczenia. Aby jednak był on skuteczny, są po­
trzebne ogromne sumy. Bez likwidacji wydatków na 
wojnt; wietnamską na pewno nie da się ich wygospoda-

1 
rowac, 

Obaj kandydaci demokratów lubią powoływać się na 
„wypieczone" przez siebie hasło „Ameryko wróć do do­
mu". Być może, że już za kilka miesięcy będziemy mo­
gli się przekonać, co ono rzeczywiście oznacza. Trzeba 
tu dodać, że Nixon niejednokrotnie głosił coś podobnego, 
lecz niewiele zrobił, żeby żołn i erze amerykańscy wraca li. 
Wskutek takiej polityki w ielu z nich pozostanie już na 
zawsze w dżunglach Wietnamu, Syjamu, Laosu i Kam. 
bodży. 

Warto o tym pamiętać, kiedy czytamy informacje o 
wyborach prezydenckich w USA. Głosi się wtedy wiele 
wspaniałych haseł. Zwycięzca realizuje tylko niektóre z 
nich i zwykle nie te zasadnicze, Johnson i Nixon nieraz 
mieli możność to udowodnić. 



Napięta sytuacja 
w Rotterdamie 

z RO<tterdamu :n.111ptywają W'a· 
dc>moścl s> utTzymu.jącej stę 
tann od trzech dni n.aptętej sy­
tu~i spowodc>wanej ;sta.relaml 
mlodzieży hołende.t>SJcie-J z za­
tru<:lmio.riym.i w Hola.n<lil robot· 
n ika.mi tu.reck:Lmi. 

Interweniu.je polieja do-konu­
jąe are.nto-wań. Tl<> zajść nie 
jest liliżej =ane. 

Minister stanie 
przed sądem 

Brytyjski minister do spraw 
przestrzeni powietrznej, Michael 
Heseltlne, stanie 30 sierpnia br. 
przed sądem pod zarzutem jaz­
dy z niedozwoloną szybkością. 

W maju br. na jednej z auto· 
strad policja zatrzymała 39-let­
nlego ministra jadącego z szyb· 
kością 160 kilometrów na go­
dzinę. Jak wiadomo, maksy­
malna do·vwolo-na Bzybkość na 
a.uta.stradzie wyno.si w Wielk!~J 

Brytamiil U2 kilometrów n& fo­
dz!Jnę. 

Najcięższe od początku wojny 
dywanowe naloty na Wietnam 
AmerykańskJe superfortece „B-52" w nocy z piątku na 10-

botę przeprowadziły rekordową serię 35 grupowych nalotów 
na Wietnam. 11 dywanowych nalotów dokonano na Demokra­
tyczną Republikę Wietnamu, były to najciętsze bombardo· 
wania przeprowadzone przez samoloty strategiczne USA 
na terenie DRW od początlm wojny. Rzecznik wojskowy 
w Sajgonie podał, że 33 ośmiosilnlkowe maszyny zrzul!lly 
około tysiąca ton bomb, głównie w rejonie portowego mia­
sta Dong HoL Jest ono celem ataków lotniczych od kilku 
miesięcy, 

PROJEKT REZOLUCJI SEN. MANSFIELDA 
Przywódca wl~kszośc·I demokratycznej w Senacie USA, 

Mike Mansfield, zglo••I pro}ekt rezolucji aprnbującej 
zapowiedź Stanów Zjednoczonych I Związku Radzleclliego, 
iż będą unikać konfrontacji wojennych i usuwać między 

sobą rozbieżności środkami pokojowym!. 

Projekt rezoJucji sen:n.i.ra kach w zakresie o-gra.nleze.:1iu 
Ma.n.sfielda. dCl'l.yczy ze>bowH1- s t~a.tegicz;nyeh Zbrojeń ote:nsyw-\ 
zań zawartych w dokumenc:e nych. 
„poct..stawy sto.sunków wza)em-
nych między ZSRR a USA", 

P. Juruszewicz 
w Sońsku 

CZl!om.ek Billa'& PoUtvcmeg~ 
KC PZPR, premier Piotr Jar&­
szewicz wręczyt wezora.J aztu.­
da.r prze.chodni prezesa Rady 
Mln.l.strów i CRZZ zalodu Pań­
stwowego OśrC>dika Maszynowe­
go w Sońsku, pow. Cleehanów. 
Załoga ta po raz drugi z rzę. 
du xwycl.ężyla w międzyz.akla­

do-wym W&pól:z.a.wodnletwie 11ra­
cy, 

Na u.ro.czystość do Sań.ska 
przY'bY11 ta.k.te: cz:loneJc: Biur~ 
Polttycmego KC PZPR. wlce­
prem~er Mieczysław Jaglehkl 
i muni.ster roWnJ.ctwa - Józef 
OkunlewskL 

Gości wlltalDc> rilatll>!n1 l 
~wi.eżym chlebem z tegorcnz-
nych zbiorów, w które zało­
ga sońskiego POM. ma wYClat­
ny wklad. 

pcxlplsa.nym w Moskwie w ma­
ju br. prze.,; Leonida Breżn.le>\'a 
i Richarda N!xona. 

Ma.nsfield oświaidczyt że zgło­

sił ten projekt. aby przyczyn ' ć 
.się d'C> szybszego zatwierdzen:a 
przez Senat tymczaso-~·ego po­
ro-zu.miem.La o n ie-których śruć-

PODNIESIENIE POLSKIEJ BANDERY 
NA MIS „PROFESOR SIEDLECKI" 

Wczoraj podniesiono w Gdyni 
banderę na statku naukowo­
badawczym Morskiego instytu­

wzbogacą tet dorobek oceano­
grafii światowe~. 

„ALITALIA" NA KRAWĘDZI 
tu Rybackiego m/s „Profesor ł--------------­
Siedlecki". 

„Zeppelin" nad N RF 
Jut 

&tra.jk 
czwarty 
pi1o·tóW 

Clzleń trwa 
włos.kich li:i.ll 

Premier Japonii 
zaproszony do Chin 

Agen.cja. S·l:nhu·a po-twierdr'ła 
w sobotę, te szef rządu ChRL 
Czou En-1ad za.prosu premiera 
Japc>nii, Kak~i Tanakę do zło­
żenia wilzyty w Chtń&k!ej Re­
pu,blice Lu.do-we1 w celu omó­
wienia n-O.r.IDa.lizacji &tosunkćw 
chi.ńsko-ja.pońskich . Po-informo­
wa.ł o tym ml;nLster spraw za. 
granliez.nyeh ChRL, Cz.\ Pen-!e1 

Termin wiJzyty nJ.e został 
ogtoszooy. ----
Jugosławia 
Smiertelne zatrucie 
grzybami 

W j·ugosłowtań•sk!e1 m1ejseo­
wości Tu.zla (!Bośnia l Herce­
go-w:.nai) zatruło &lę grzybam: 
ok. 30 ~b. z których d>:iewięć 
zmairło po pruwie:tleruu do 
szpitala.. Smloctelnym.1 oflaTa.mi 
zatrucia są dzieci w wieku po­
niiej Hl lat. 13 osób nadał pru­
bywa w szplta.lu. 

Tragiczny ranek 
dwojga dzieci 

Na mocz.u góry Gootbea w 
H!&z.pa.nii u,b!eglej nocy ploru111 
uderzył w nami<>t łury.>t&w 
brytyj.sk!ch, matteń.stw41. Nichcl­
so•n. Obo-Je po-nie3H śmlerć n~ 
miejscu. Z'll.a..f•dująey się o kU• 
ka metrów dalej namiot ich 
dwo-j·g.a dzieci w wieku I i t 
lat po-z:o·stał nietknięty, O tra­
g iczmym &kurt:kiu burzy CIO'Wie­
dzia!y s!ę ctr;leei dOlp!e-ro n~d 
ranem, kiedy IZib\IJd.zlly się ze 
&nu. 

lo-tnLczy<?h, który niemal cał­
kowi.cie sparaJ.iżowal transpo~t 

po-wietrzny na Półwyspie Aoe­
nińsk!.m. Towa.rzY'stwo .,Al\tl­
lla" wykonało w piątek tylko 
30 proc. lotów, a wię.k.>zooć z 

nich odbyła sit: z dużymi opót­
nienlami.. do-chodzącymi do 
5 goozin. Pa.sarerowie wyczeku· 
ją dług.ie godzlm.y na sta.rt. B 
trudną sytu.a.cję pogarszają pa­
nują.ce we Wlooz.ech 61.lne upa­
ły. 

Jeden oz: dyrektoró._ ·„Alita­
lii" oświadczy!, że ,.Jeśll sy­
tua<?j.a nie po-pra.wi 6.lę. na.stąp ' 
całkowite spuallżowan!e ko­
mu.nlka•CJl krajowej i mlęd.:y­
nar.,.cto-wej. ~ ' tow:,rzystw.1 
prz.erwie prą.cę w połowie 

&erpJl.].a". 

Bydgoszcz 
4-kondygnacyjne 
garaże 

Spt>eja1!8ci z Zakładu Usług 
Inwestycyjnych w BydgosZ<.:iY 
apra.cowa.ll projekt ga.ra2u. w 
którym będicte można u.parko­
w&ć Jednocześnie 298 poja.zdów 
4-kondy•gnacy}ny budynek po­
sl.adać będzie u.kl.ad tzw. 1.po­
destowyu, Samochody pa.rkowa­
ne będą w 3-nawov;ych ll.a­
lach o k-o-n&trukcji szkieletowej. 
Ńa.jlnlższy pc>z.lom parko-wan ia 
znajdować się ma o 140 cm 
ponlżej pe>z!omu gruntu. Całość 
e>budowaJ!la za.stanie prefaory­
kowa.nyml płytami. ai:r.'bestowY· 
ml. 

Projektan.ci wy'bradi najb1r­
dzieJ ekonorn!.cz.ne - Wedlu!! 
nich - ro21W14za.nle ooiek'tu 
Wedłu.g w.stępnych ob!Lcreń 
k06Z't j-ednego sta111<>wl&ka n'!J; 
p.rzek.ro-czy 2i6 tys. 7ll. Pie.rwsz}­
ga.rad: tego typu sta:nąć ma na 
byct.goskun os1-ed.lu Wytyny 

Jednostka, zaprojektowana 
przez gdańskich konstruktorów, 
zbudowana została w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina. M/s „Pro­
fesor Siedlecki", jest pływają­
cym laboratorium, przystosowa­
nym do prowadzenia badań dla 
rybołówstwa morskiego. Statek 
zbudowano na zamówienie Mor­
skiego Instytutu Rybackiego pod 
auspicjami FAO - organizacji 
ONZ d/s wyżywienia I rolnic­
twa. Wyniki badań naukowych 
będą wykorzystywane w Polsce, 

„Komarami" wokół 
Morza Śródziemnego 

Wczoraj wyruszyła z War­
sz;a.wy 8-osobowa wyprawa 
na.ukowo-turysty<?zna studen­
tów Uniwersytetu Warszaw. 
skl~o 1 Politechniki War­
szawskiej. Ambicją uczestni­
ków wypra.wy jest pokonanie 
25 tys. km motaroweraml 
marki „Komar". Patronat nad 
wypra.wą 1>bj1;!y m. In. zakła­
dy Rowerowe „Romet" w 
Bydgoszczy I Rada ·okręgowa 

ZSP w Warszawie. 

Du.te POl'lll9zerue wywolal w 
so-botę pierwszy statek po-włe­
trZiilY zbudowany po W<>j:nle w 
Republice Federa.l!nej, który ~-
ge> dnla od.byt lot próbny. 
Srebnyste (.cygaro" dłu.gośel 
60 metrów przel~ialo tras• o­
koło 300 km na.d Zagłębiem Ru· 
hry i Do.mą Nad.roo!ą w clą· 
!!'Il n.iespema. eztere.ch g~dzin 
na W'Y'5<>kości do. 1.500 metrów 
ZachcxLnioniem'1ecki „Zeppel!ln" 
WY'J)elnlO'lly Jest nlepaJmym he­
lem i np.pędzalny dwo-ma. allni­
kami samolotowym.I o mo~y 
2.50 K.M. DalW>ne „z e.ppeliny" 
WY'PellnJ,a.ne byly wocboi!'em. 

Pogoda 
Dzhł w Lodz:l zacllmu.rz~le 

:nlewiełkie llu.b • u.rnlukoowane. 
Temperatura. od 11 di> :H at. C. 
Wiaitry słabe :mnienln•. Jutro 
p~cl!a bez zmlaal, 

SłolW& u,j<izle d%!j o rodz. 
19.LJ, & j>uJt.ro wi,eJ<lzle o ł.U. 

~n.lny Dl.an}" i Hel«17, 

G. RIPPON ZABIEGA U JDI AMINA O ZMIANĘ 
DECYZJI W -SPRAWIE WYSIEDLENIA 

„BRYTYJSK\CH" AZJAlOW 
Do stoltcy Ugandy Kampali 

przybył w sobotę brytyjski mi· 
nlster do spraw europej~kch 
Geoffrey Rlppon, aby z przed-
5tawicielaml rządu tego kraju 
omówić kwestią zapowiedziane­
go wysiedlenia killrudzlealęciu 
ty~ięcy mleGzkańców tego kraju 
pochodzenia azjatyckiego, któ· 
rzy mają paszporty brytyjskie. 
Szef państwa ugandzkiego Id! 
Am1n zapowiedział, te w ciągu 

trzech miesięcy ma opuścić ten 
kraj llO tys. Azjatów. Władze 
brytyjskie zaniepokojone wy1ła­
ly tam G. R!,ppona, aby ten 
nakłonił Arnlna do cofnięcia 
decyzji, która godsi w lntereay 
w. Brytanii. W. Brytania nie 
moglaby bowiem przyj11ć tak 
du.tej liczby OOlób, tym bardziej, 
te w łlad za Ugand11 mogłyby 
pójść inne paćstwa Afryki 
wschodniej. 

KAIR. - W sobotę rozpoczę­
ła. obrady komisja prawna par­
lamentu egipskiego, której za­
daniem jest przygotowanie na 
obrady plenarne (we wtorek 
rozpoczyna slę sesja nadzwy­
czajna) projektów ustaw o jed­
ności narodowej i ochronie 
funduszów publicznych. 

BONN. - Prezydium Niemiec­
kiej Partii Komunistycznej 
(DKP) opublikowało oświadcze­
nie, w którym ostro krytykuje 
zarządzenie władz bońskich, za­
kazujące przyjmowania komu­
nistów I przedstawicieli organi· 
zacji demokratycznych do pra• 
cy w organach rządowych. 

MOSKWA. - W sobotę przy· 
był do Suchumi (Gruzja) pre­
zydent Finlandii Urho Kekko· 
nen. Na lotnisku powitał go 
premier Zwią1.ku Radzieckiego 
Aleksiej Kosygln. 

OLSZTYN. - W br. znacznie 
wzrósł eksport opon samocho­

z oskarżeniem 1 procesem A'ft.; 
ge!I Davis. 

RZYM. - We Włoszech panu• 
je fala upalów. Rekordowe tem· 
peratury notuje się we Floren­
cji (38 st. c w cieniu), w Rzy­
mie I w innych miastach tem• 
peratury wahają sit: w grani· 
cach 32-35 stopni. 

DELHI. - Kllka mtnut przed 
lądowaniem na lotnisku w Del· 
hi rozbU się w piątek w nocy, 
samolot Indyjskich linii lotni· 
czych „Indian Airlines" (lA). 
14 pasażerów I 4 członków za­
łogi poniosło śmierć. 

MOSKWA. - W Związku Ra· 
dzlecklm prowadzi się lntensy· 
wne badania szelfu uktycznego. 
Już pierwsze wyniki tych ba­
dań wykazały, że szelf arkty­
czny, zajmujący miliony kilo­
metrów kwadratowych, nie u­
stępuje pod względem złóż na­
turalnych obszarom lądowym. 

dowych z olsztyńskiego „Sto- ---------------­
mUu". Jak dotychczas jego war­
te>ść wynosi 6,7 mln z! dew. i 
jest dwukrotnie większa od ca­
łorocznego elcspo-rtu w roku 
minionym • 

KAIR. - Przemysłowiec bel­
gijski, Jacques Herran I fran­
cuski dziennikarz, Jean-Mare 
Vouaux skazani zostali w Ka1-
rze za szpiegostwo na rzecz 
Izraela. Pierwszemu z nich sąd 
najwyższy bezpieczeństwa pań­
stwa wymierzył karę 15 lat, dru­
giemu - 10 lat ciężkich robót. 

POZNAS. - W Poznaniu zmarł 
w piątek u bm. w wieku 89 la.t 
nestor dzlennlkarzy polskich, 
publicysta Franciszek Hrynie-
wicz (Hen,ryk Barański) 
współpracownik „Głosu Wielko­
polskiego". 

NOWY JORK. w stolicy 
Gujany Georgetown zakończyła 
się konferencja ministrów spraw 
zagranicznych państw niezaan­
gażowanych. Opublikowano 
wspólni\ deklarację, w której 
ministrowie 67 krajów uczestni­
czących w konferencji witają 
z zadowoleniem odprętenie mię­
dzy W~hodern a zachooem poo­
kreślając, te proces ten nie po­
winien być wyłąC'Znie spra.wą 
Wielkich moearstw, lecz winien 
być roi.szerzony na inne rejo­
ny świata. 

PEKIN. Przebywający z 
pięciodniową wizytą oficjalną 
w Chińskiej Republice Ludowej 
aekretarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim rozpoczął w sobotę 
rozmowy z przywódcami chiń­
skimi. 

TOKIO. - Dwa ja.pońakle sa­
moloty puaterskie powróclly 
w sobotę do Tokio :r. próbnego 
l<>tu oobytego do Szanghaju. 
Były to pierwsze japońskie sa­
moloty, które po drugiej woj­
nie ~wJatowej lądowal.Y w Chlń· 
sklej RepW:>.Ltce Ludowej. 

DELHL I-letnia Ma.rysia 
Wróblewska. r; Wat'ftawy otrzy­
mała zloty medal im. Nehru na 
międzynarodowym konkursie 
rY!JUnków dziecięcych u rok 
1971, zorganizowanym przez wy­
bitnego indyjski&o karykatu­
rzystę Shankan. 

WASZYNGTON. - Koszty pro­
cuu Angeli Davla - działaczki 
1 1ntelektual!.stkl. murzyńskie:! 
oraz komunistki przekroczyły 
jut sumę 1.U0.000 dolarów. Wy­
datki te nie obejmuj11 kosztów 
obrony, lecz jedynie 1umy, któ­
re wydało państwo w związku 

Przygoda krakowskich 
rosomaków 
Dziś nad ranem personel kra• 

kowskiego zoo oraz myśliwi 
zakończyli kolejną próbę uji:cla 
dwóch rosomaków, które ostat· 
nlo uclekly z tego zoo. Zwie­
rzaki mają doskonałe warunki 
na wolności, bowiem zoo znaj­
duje się w wielkim kompleksie 
La.su Wolskiego na obrzeżach 
Krakowa. Nie można ich tam 
pozostawić, gdyż mogą być one 
niebezpieczne dla zwierząt i lu­
dzi. Jeśli następna próba schwy­
tania rosomaków nie uda się 
- krakowscy myśliwi będą je 
musieli odstrzelić, 

Kronika wypadków 
• Przy oz:biegu ull.c Wólczań­

&kle-J i Worcella samochód cię­
ża.rowy XF 0724 potrącJ.I IIClącą 
cho.d·nikiem ko.bietę lat 43. Prre. 
wiezlo.no ją do- szpitala pogoter­
w<.a. 

• Na uJ.. WOTOlniCU dwte 
kobiety przechodzą-ce nleostrot 
nie jezdnię po-trąco.ne zostalY 
przez 11a.mochód oso·b<>wY. Po­
mocy U<1ziel0<no Im w pogoto• 
wlu. 

• Na Uil.. Dąbr~<> mo­
tocyklista potrącll p.r.zy przy­
stanku Helenę H., la.t 49, która. 
de>zna~a .o.gólnyeh obraiżeń i 
przebywa w szpitalu. 

• Klerow<?& motooykl41. H71 
IK uderzył na uJ.. Llmamow.sk:P· 
go w tył sa.mooh~u cxso-bowe­
go, doomaj.ą.c ogólnych o-brateń. 
PrUl<'fezl<>nr> go do .s?.pJtala. 
m Sw!adko'Wle wypadku. kt6-

'!'Y mlal m.letsoe w dnW. t4 V1. 
br. ok. go<l.z. U pny zb\egu 
ullc 'Fraru:lszkańsklej 1 Wojska 
Po-lsk.lego, kiedy te> kierowca M 
moohodu clęża.re>wego potrąe·t 
metczyznę. proszeni aą de> 
WXRD MO. 

• Swiadkow'le wypadllru w 
d.nlu S bm. ok. godz. 8.05 poel­
czaa którego .kierowca samo­
chO'd'u elętarowego zjechał na 
l~ &trO!ll~ Je21dint ul. Rzgow­
skiej 1 wywrooll słluip elektn'· 
czny, prosi,eni są do WK.RD 
MO ul W. Bytom.sklej 60, 
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Przedstawiamy łódzkich olimpijczyków 

J. WYPIORCZVK i P. KURCZEWSKI 

Nareszcie upra~nione zwycięstwo 

LKS wygrał z Odrą 3:1 
&Ml.śmy na mecz :z J)eWl\ll clęstwa. Chwllla mi tNdl!lo było 

p<>znać ctru.tymę :r ml.n.l.o!nero o­
kresu., kledy mLellśmy do nt~J 
wiele poważnych zastrz-eteń. 

'lldobyt 
bramkę. 

Odry hon~ 

PUbll.cl'l!l.*1 Olkoło • ł)'wlte)". 
SQdzlowu do•brze p. Ja,rsu.& 1: 
OJ.s.?;tyna. 

Włókniarz (P) - OZOS 
Olsztyn 4:2 

W meczu o mistrzostwo 11gi 
międzywojewódzkiej W!óknM.rz 
Wa.blan!ce) wyigral 'Z drużyną 
ozos 01szty:n 4:2 (2:1). 

N ato.miaet w spotkaniu 11.g! 
okr~oiw~j W!ókmlarz (Ze16\\( 
poJ!:o.na1 LKIS Il 3 :1 (ll :O). „ 

mechanik w przedsiębiorstwie 
„Instal''. Trzy razy był mi­
strzem Polski juniorów. Dwa 
razy zdobył złote medale ml· 
strza Polski seniorów. Mistrz 
Polski ligi indywidualnej. Owa 
razy walczył w mistrzostwach 
Europy, zajmując 6-7 miejsca. 
Uczestniczył w wielu turnie­
jach międzynarodowych. Uko­
ronowaniem jego kariery było 
uczestnictwo na Olimpiadzie w 
Meksyku. 

obawą, ery dru.tyna nBSZ& po• 
trafi poradzić sobie z rutyno­
wanym zesp~em Odry z Opo­
la. Spo-'.kanle O·pusz;czaliśmY 
petnt optymiz.mu 1 WliairY w ~ 
spół LKS. który wczo-raJ zaoual 
jedno z najlepszych sw~tch 
&potkań. 7lwYCiężając 3 a. 

Zwyiclęstwo 3 :1 odnle.sloine 'Io­
.stale> w pięknym stylu i pri.y 
petnej bojowo-ścl całego ze.spo- t----------------..--------------

J, Wypiorczyk 1 P. K.urcuwskl 

Wiemy Już, Ilu łodzian repre­
zentować będzie nasz sport na 
Igrzyskach Olimpijskich. Dziś 
prezentujemy naszych zapaśnl· 
ków. Informacji udziela zasłu­
żony trener Jan Kauc. 

- Jan Wyplorczyk I Paweł 
Kurczewski są mymi wycbO­
wankaml i niezmiernie cieszę 
sit: z tego, te „Budowlani" do· 
czekali się tak pięknego wy• 
różnienia. 

- Może słów kilka o katdym 
z nich. 

- Jan Wyplorczyk uprawia 
zapasy od 1962 r. Pracuje jako 

Dzisiejsze imprezy 
Godz. 17.30, boisko Orła, 

przy ul. 22 Lipca, czwórmecz 
żużlowy. 

Godz. 17 mec7: piłkarski 
Widzew-Arka Gdynia. Spot-
kanie o mistrzostwo II ligi. 
Włókniarz (L) - Start (L) na 

sta.dlooie przy uł. Killń.skie­
go l113. Począ,1'ek o iodz, 11. 

KTO CHCE 
JEźDZlć KONNO 

t.ódzki Klub Jetdzlecki infor­
muje, te przyjmowane są zgło­
szenia na kurs nauki jazdy 
konnej. Kurs rozpocznie się 
4 września. Zapisy przy,mowa-
ne są codziennie w ośrodku I 
1zkóleniowym w Z..aglewnlkach. 

Paweł Kurczewski urodził się 
w 1950 r. w Lodzi. ~leży do 
Budowlanych. Posiada następu­
jące tytuły: mistrz Polski ju­
niorów, dwa tytuły mistrza 
Polski seniorów, brązowy me­
dalista mistrzostw Europy, ro­
zegranych ostatnio w Katowi­
cach. Wicettlistr:& świata w wa­
dze do 90 kg na turnieju w 
Sofii. Zdobył wlele medal! I 
pucharów w różnych turnie­
jach międzynarodowych. 

- Jakle są charakterystyczne 
cechy obu naszych olimpijczy­
ków? 

- Nadzwyczajna ambicja. Si­
ła woli prowadząca do zwycię­
stwa. Przywiązanie do barw 
.klubowych, a co najważniejsze, 
doskonała technika I umiejęt­
ne rozkładanie sil na całą wal· 
kę. 

- A co pan, jako trener, po­
Wie o zapaśniku Zgierza z 
Boruty, Włodzimierzu Cieślaku, 
który tet zakwali:flkawal się 
na wyjazd do Monachium? 

- Jest to bardzo dobry za­
wodnik, o świetnej technice. 
Jest dynamiczny 1 powiedział­
bym agresywny. 

- Jakle szanse mają nasi re­
prezentanci? 

- Wstydu nam nie przynio­
są, a wszystko zależy od wy­
ników losowania, byle nie tra­
fić w plerwszyd> walkach na 
reprezentantów ZSRR i Bul­
garU. Jeden z trzech naszych 
reprezentantów powinien na 
macie w Monachium wywal­
czyć dla Polski przynajmniej 
brązowy medal. ."1> 

Był to rzeczywiście mecz goel. 
ny ogląda.ula. 1 pUkara:e nasi 
zas!ILżY'll na oklaski. Grali oot 
szybko, a ponad't'C> amb.Ltnie i 
konsekwentnie dą.żyl.i do EWY• 

Polska - Pakistan O :1 
W mJędzypań.stwowym tp0t-

ka•n1'\L w hokeju :n.a. trawle ~­
prezen.taoQJa Po.hsk.l. pr:riegrala :re 
7.lotymi medali.stami z Me.k&V· 
ku - re-prez,em,ta.cją Paikista.nu 
O :1 (O :0), 
Zwycięski\ bramkę 

rzy pakistańskich 
!>8 min. po- krótkim 
nawra.ru:r.. 

di1a la.s'ka­
zdabyt w 
ro-gu Mu.. 

Czytelników „Dzien· 
nika" z przyjemnością 
informujemy, iż będą 
Oni otrzymywać 
szczegółowe relacje z 
XX Igrzysk Olimpij· 
skich od specjalnego 
wysłannika „Ot" red. 

łu. Nie było zastojów w rr"M. 
nie było &eru\ych rycerzy. 
W.szyscy pUka.rze b.l.ało-czerwo­
neJ drutyny araJi :n.adsl>o<1dewa.. 
nie dioobrze. 

PrzyJemn.le byto ~~I! tę 
w.llJJJkę i nlc dziw~gc>, H ru 
P<> raz oz:rywaly atę tromk'.e 
ok.laak.1 'Z try<bu.:n, na.eradzaJ11oe 
za pi~e akcje na«zych 11U­
k&rzY. Oby ta.le ~j. Oby W 
n~chodzącą środę pWtar:r:om 
LKS powtodlo alę nie gorzej w 
k*JlllJ'!ll apotlttlJl.l.u ligowym i 
ROW w Rybniku. 

Bramdd. dła l..oKl8 zdO<bY1t w 
15 mllll.. :i: wo.l.ne(C> Saodek, w 
30 ml.n. Iłową Grębo.s.z, a po 
m1.ian.!e m<m w SO mln. Osta.t­
cr;yk. Było ju.t ł:Q na na.sza 
korzyś~ gdy w 76 min. K. K.x 

Jarosława Niecieckie· 
go. Mamy nadzieję, 
że właśne korespon· 
dencje wzbogacq ser· 
wis informacyjny z tej 
tak ważnej imprezy 
sportowej 

POZDROW(ENIA Z MONACHIUM 
~1mJJl:Pt'M ...__..,_._ 
Dtr~1„~ ... •• ""'"',.,..,.. ____ .., __ ......,. 

-~M-Woli 

·~~'"' ~ .„„. .,....,_*-1- „ .... „ •• ,....._ 

, •.. 
,u/. '1<-'t:>fr~W~ 96 

• .„ JJztEIYNllC, f:oózK-1 f 
•••• _..,,b. __ - -- ·- -- .... ~ . • .. . .. . „. --

DOBRE WYNIKI LEKKOATLETOW ZSRR 
Kllk• do-brych wynl.ków pa­

dł<> podcza.s zawo.ctów lekkoatli!· 
tyeznyc!h, ro-~rywanych Il& 
Stadlcmde im. Lenim.a. w Mo-
skwie. Na st&rele stanę.li m. m. 
ozloaik~ ekipy ollmp!jos.kiej. 

Sltolt w~ wygrill w. Abra­
maw - 2.23, wyiprzedzadąe Aeh­
met-• 1 Tairmaka - obaj uo. 
W pch111lęclu 1rulą kobiet ~wy­
ciętyła Iwanowa. - 18,84 p.ne.1 
K<>orablewą. ~ 18,38 i Ta.ra.ndą 

.ul,.31. 

Ollm,p!jska ekipa USA &ta.rto-­
wala w mdędz:ynarodowym mi.­
tyn~u w Viareg;gio. Bieg szta.­
fetowy mężczyzn łxlOO m wy­
grali AmerykQJilJe uzyskując -
38.8, a. Więc ta.kl sam wyn:k 
j.ak Po-lacy pod.cza.s meczu z 
F'ra.neją. Bi.eg na 200 ro wygra! 
Black w 20.5 pr:red Ro-berts<!m 
(<>baj U:SA) - 20.9. Na dystan­
sie 100 m trhumfowal Wło~h 
Mennea - 1.0,2 przed Amen·k~­
ntnem Tinkerem - l<l 2. B;'!if 
na 400 m u.kończy! s ię zwyclę­

•tWem Newnou.se ~USA) 60,il. 



· frui1no ttę ihlwł6, te 
historii mojego miasta znam 
raczej rozdział ostatni. Na 
wszystko co było w po-
przednich latach, patrzy 
człowiek oczami tych, któ· 
rzy Przeżyli. W\•słuchalo 

się wiele nawet nie 
zanwl\żyło, te to niezupełnie 

historia. O „Marchlewskim" 
myślałem - „Marchlewski". 
a nie „Pozna11ski" I tylko 
kuta koronka przysadzistej 
bramy zwieńczonej nieczyo· 

nym zegarem. przypomina· 
ła, że to jednak._ 

I mote właśnie dlatego 
był to aż taki szok, kiedy 
w pogoni 11wykłych spraw, 
między tramwajem I auto­
busem, spostrzegłem, ze 
skwerek na rogu Orewnow• 
sklej nie jest takim sobie 
zwyczajnym skwerkiem. 
Trzeba było samemu prze· 
trzeć spodniami zakurzone 
deski ławek, przyjrzeć.. się • 
bliska tym, co nierzadko go­
dzinami siedtą „na bramie" 
u „l\1archlewsk i ego". Zupeł· 

nie tak samo, Jak czynili to 
ich ojcowie czy matki „na 
bramie" z.akładów L K. 
Poznańskiego. Przepraszam, 
że podsłuchiwałem. Przepra· 
szam tych , których za­
gadnąłem 1 musiałem, mo­
że niezbyt składnie, wyjaś· 

niać, o co mi chodzi. Musie· 
liście a pewnością zastana­
wiać się, czego chce ten fa· 
cet. Po co pyta, u coś tak 
zwykłego, prostego i czemu 
on się w końcu diiwi.„ 

est piątek, do końca zmiany zostało 

J kill-.anaście m1out. Na ławce opodal 
dwóch młodych matek • dzh•ćml w 
wozkacb - czekaJa,cych na męiów, 

przysiada mętci.yzoa po czterdzies.tce. 
Teczka I spore kartonowe pudlo z d:uur· 
kami wywierconymi ołówkiem. Albo kró· 
liki, albo goleble. A więc Jeszcze Jeden '& 
dawnych łódzkich nawyków. Czy kto­
kolwiek z was pamięta chocia:ł Jeden ba­
łu.ckl dom sprzed lal bodaj pii:tna stu, 
obok którego w komórkach nie •zur;ota­
lyby w klatkach króle, a pod siatka_mJ 
gołębników nie dźwieczal hu1·kol golęb1ch 
j'ardel? 

Metczyzna • królikamJ (mote gołębia· 
ml) wtajemnicza mole w swoistą hierar· 
chię czekania pod b'ramą. TU. od Ogrodo· 
wej wychodzą właściwie umyslowi. „Pro­
dukcja" Idzie z drugiej si.-ony, od Drew· 
nowskiej albo Gdańskiej. Kaidy przecież 
Idzie ze swojego miejsca pracy najkrótsza, 
drogą do najbliższej oramy. Choćby nawet 
musiał potem cały zakład obchodzić w 
kółko. I ta.k Już jest jakoś, że wszyscy 
na zakład wchodzimy jedną bramą, tą od 
dyrekcji I za pierwszym razem. Póżnlej 

drogi się rozchodzą I tą bramą, którą 

wyjdziesz pierwszy raz, wychodzisz pót· 
niej przez lata. 

Dziewczyny, matkJ obolt nas zrywa­
ją się, Agata zaczyna mal'udzić w wóte­
czku. Zostawiam to cirple, dziecione za­
miesi.anie. Intryguje mn.Je starsza oit~wla­

sta, od pewnego czasu krążąc:i przed bra· 
mą. Spe"izona moim nagabywanicn1 oQ 
chce powied„leć, co sie staro, że z takim 
niepokojem czeka na synową. Trudno, 
Na dziś slarczy. ReJlet· uję, bo podlotki 
wiercące się dotąd przy wejściu z prze· 
jęciem „sprawozdają" co~ swoim chłopa­

kom wychodlącym z bramy, a pokazują 

w moją strone. Może rz„cz~· wiście głupio 

to wygląda - chodzi taki I zaczepia„. 

Ale dosyc! Ogrodowej. Przenoszę się na 
wkwerek przy Drewnowskiej. W pierwszej 
chwili jest tu prawie tak samo. Tam pan 
Kaźmierczak czekał po pracy na kolegtl 
z Innego wyddału, teby razem poJechad 
na Letnią, na działki. Tu tet czekają na 
siebie amatorzy ról wlasnor„cznie hodo· 
wanych, agrestu I marchewki z własnej 
crządkl. A.le tu Jest więcej młodych. Jest 

kilka dziewczyn siedzących clei:pllwle na 
ławkach, a potem Idących z nlmt w cła• 
snym objęciu w pól. Są I Inni ••• 

dzień tygodnia planuje się rozkład na plęd 
dol naprzód. I wtedy spieszą si11 juź tyl• 
ko oielicznl. 

W dzień wypłaty znów przypływ czeka• 
jącycb jest znaczny. Zwłaszcza kobiet jest 
wtedy dużo „na bramie". W ten dzień, 

Jak go nazywają - „Matki Boskiej Pie· 
niężneJ", Idzie się na Piotrkowską, żeby 
kupić to czy owo, co zaplanowano zna• 
cznie wcześniej. A Jak kupować, to prze• 
clet tylko familią. Oczywiście w ten dzlefl 
dochodzi do głosu także zwykła „babska'• 
przezorność. - Lepiej nie zostawia<! chi~ 
pa samego • pełną kieszenią. 

Tafc więc się Io wszystko zaczyna. Przy­
chodzą pod bramę najpierw z tej wielkiej 
miłości. Chłopak po dziewczynę I odwrot• 
nie. Potem żłobek fabryczny, wspólne ca• 
tą rodziną wyprawy do miasta, na dział• 

kę. Czekają dzieci na rodziców, roditlce 
na dzieci. Matka czeka na córkę koflczącllfi 
klika minut później pracę na lnnym wy• 
dziale, ojciec na syna, mąt na żonę. 

Skąd wzll\ł się ten zwyczaj tak cbarak• 
terystyczn)' dla wszystkich łódzkich ta"! 
bryk'l 
SlęgoJJmy wstecs pamlęcllło Przypo­

mnijmy sobie, Jak wyglądało naue miasto 
pól wieku lemu. Wąskie, ciemne ullczkS­
rudery, . w których pełno było biedoty. 
Robota w fabryce kończyła się pó:tno w 
nocy. Strach było kobiecie wncać wtedy 
samej krętymi uliczkami, na których 
wszystko mogło sl<i przydarzyć. Dlatego 
meżczyźol wychodzili „na bramę" po swo­
je kobiety. l tak już zostało, Teraz Idzie 

Zycie labryczneJ bramy ma swoJe przy- się „na bramę" dlatego, !e to najprostsze 
pływy I odpływy. W zwykły dzień nie ma miejsce spotkań. Tu najłatwiej sl<i umó· 
tu zbyl wielkiego ruchu. Za to w soboty, wić. P1>wodem jest z reguły uczucie, a nie 
jeszc-te gdy pogoda dopisze, ruch Jest Jak ooglś - obawa. Choć zmieniły aJę po-
zuaczny. Wtedy zda się, źe cala mlodzict wody, pozostał zwyczaj. Jeden z oajsta~ 
wyznacza sobie spotkanie na skwerku. 1zycb zwyczajów robotniczego miasta. 
Sobota to dzień bardzo długi, można wte• 
dy zapomnied o obiedzie. Na ten jeden LESZEKI RUDNICKI 

~~~~~~~,,~~~,~~~,,~~~~~~~~"~~~~ 

TELEWIDZ -
Prasę europejską obiegła niedawno lnfor• 

macja o pierwszym na świecie strajku 
telewidzów w jednym z krajów skandy· 
nawskich. Otóż pewnego pięknego dnia 
większa liczba Szwedów demonstracyjnie 
zaczęła się pozbywać swoich telewizorów 
na znak protestu przeciwko nadmiernej 
popularyzacji ftlmów, apoteozujących 
zbrodnie, gwałty I ws7.elklego rodzaju in­
ne wynaturzenia. Nie wiadomo jeszcze, w 
jakim stopniu wpłynęło to na zmianę po­
lityki repertuarowej szwedzkiej tele­
wizji. faktem jest jednak, te od szeregu 
lat również kompanie TV w Wielkiej Bry-~ 
tanii zasypywane są listami o zmianę w 
programach wieczornych, kiedy to serwuje 
się tam programy od których włos pow• 
staje na głowach co spokojniejszych cór 
I synów Albionu. Ale chodzi nie tylk.Q o to. 
Br.vtyjskie kroniki policyjne notują coraz 
większy wzrost bandytyzmu wśród mło­

dych ludzi, którzy pierwszą edu_kację do 
swych zbrodniczych praktyk zgodnie 
z ich własnymi zeznaniami czerpali 
właśnie z małego ekranu. 

Na tycb przykładach widać najjaskra­
wiej. jak bardzo - łagodnie mówiąc - te­
lewizja zmienia obyczaje. Jak przemożny 
jest jej wpływ na ż.v ie każdej społeczności. 

Problemami percepcji telewizyjnej zajmu­
ją się nie od dziś najtc;ższe głowy. l'{lówi 
sic; o tym na forum UNESCO, na rozlicz­
nych międzynarodowych sympozjach, 
zajmują się tą sprawą socjologowie, praw· 
nicy, psycholodzy, lekarze, ale l tak wia 
domo już z całą pewnością, że o profilu 
I polityce programowej TV mogą decydo­
wać jedynie - z korzyścią dla telewidza -
czyniki nadrzędne. Jeśli władze państwowe 

- jak to ma miejsce w krajach kapitali­
stycznych nie mają istotnego wpływu 

.na to, czym raczą •połeczeństwo towarzy­
stwa trl e wizy.ine, obraca się to w konklu· 
z.ji ,Qqeciwko nim samym, 

ISTOTA 

NIEZNANA 
Wielki wakacyjny 
exodus 

ma się ku końcowi 

jui powr6cill I 

urlopowych wędró-

wek umieszcza· 

my ilustracje do 

„Polaków podróży." 

1 le kosztuje 
odbudowa 

Zamku 
Królewskiego? 

Qd momentu podjęcia przez naszą redakcję zbiórki !li 
rzecz odbudowy Zamku Królewskiego w Warszawie, 
Czytelnicy „IJŁ" ofiarowali ju2 ponad 800 tys. zł. Jest 
to jedna tysięczna sumy , którą trzeba wydatkować, aby 
podniesiony z gruzów zamek zaprezentował się w całej 
swej krasie I okazałości. Tak, proszę Państwa, wskrze­
szenie tego wspaniałego zabytku oblicza się na o~vi:,p 
800 MLN Zt.I 

Oczywiście, jako współfinansujący, mają Państwo pri.., 
wo wiedzieć, co I za ile, będzie tam robione. Dlatego 
też mniemamy. iż ta nasza relacja, mimo naszpikowania 
jej cyframi, będzie z pewnością interesująca. 

Zacznlim.v mote od tzw. stanu su­
rowego. Ogólna kubatura zamku wy­
nosi 113 tys. rn sześc. - dotychcza­
sowe kosztorysy odbudowy jego sta• 
nu surowego zamykają się kwotą ok 
2.'JO mln zł, przy czym same prace 
konstrukcyjne I budowlane sumą 241J 
mln zł. Z pieniędzy tych blisko 20 
proc. zainkasują pracujący przy bu­
dowie fachowcy. reszta pokryje koszt 
materiałów. Nie trzeba tu cbyba ni­
kogo przekonywać, że będą to ma­
teriały najwyższej jakości - zbyt 
cenny to obiekt I zbyt wielkim wy· 
silkiem wznoszony, aby można bylo 
sobie pozwolić na „surowcową" mier­
notę. Dość powiedzieć, że do izolowa· 
nia fundamentów zamiast tradycyjnej 
papy użyje się grubej blachy oło· 

wianej. Podniesie do koszt izolacji do •----•••• 
500 zł za m kw. 

• . 
1 

Podobnie z dachem: pokryje go da­
chówka holenderska produkowana w 
Pelplinie (przypuszczalny koszt 3.700 
tys. zł). Jest to wszakże tylko cząstka 
z 45 mln zł umieszczonych w pozycji 
zwanej „zadaszenie". Wspomniana 
bowiem dachówka spocznie na cera­
micznym „poddaszu" :wzmocnionym 
stalowymi krokwiami. Projektując ta­
kie rozwiątanie kierowano się zarów„ 
no względami trwałości, jak I bezpie­
czeństwa zamku. Mówiąc o dachu nie 
można pominąć milczenim niezwykle 

~ '!f istotnego elementu - hełmów wież 
"1 · ~ zamkowych, których smukłe sylwetki 

Cif li - - - skonstruowane ze stali I dębowego 
tJ LJ 'f. T. 'i drewna pokryją płaty miedziane,j 

, blachy. 

~~ ... --~ A teraz wnętrze.„ Profesor Lorentz 
•· w swym wywiadzie prasowym wspo• 

minał o setkach uratowanych z pa· 
żogi wojennej dzieł sztuki: obrazow, 
kamiennych tragmen.tów dekoracyj­
nych, rzeźb, kominków Itp. Leżą one 
obecnie w magazynach czekając na 
chwilę, gdy znów powrócą do sal i 
korytarzy zamkowych, na swe daw­
ne miejsca. Rzecz jasna, że większość 
z nieb wymaga zabiegów konserwa- u, _,., 
torskich. I tu nie można oszczędzać. ' • 'lll 

Planowana na wystrój wnętrz suma ,_~--d..l!L.!::.!l:ll 
500 mln zł wcale nie jest wygórowana " fi 
jeśli się zważy, że trzeba odtworzyć ta • 
tysiące metrów kwadratowych stiu- '\ !.l 
ków, sztukaterii, płaskorzeźb posa- 11 ~ 

d~ek ltd. Na jednym t:r:lko pierwszym ~~fi'J~\' ~ 
piętrze zamku obejmie się rekon- _ ~ 
strukcją aż 24 zabytkowe sale. Nic ł-łft?T. ~ 
więc dziwnego, że robocizna pochło· rlY/!/11 ' ~ 
nie ponad 40 proc, wspomnianej su-
my. 

a 
c 

Dla orlentacJI kilka pozycji i ilin· 
bika konserwatorskiego: 

Odnowienie 1 metra kwadratowego 
i!rzwi florenckich - 4 tys. zł; 
Położenie 1 m kw. stiuków - 1200 

'- 2400 zł; 
1 m kw, posadzki (bM ułozenla) -

3000 zł; 
1 m kw. sztukaterii - 1009-6000 zł; 
A gdzież jeszcze Instalacje klimaty• 

zacyjne, ogrzewcze, alarmowe ltd.? 
Jeśli ktoś z Państwa będąc w War­

szawie pofatygował się na Plac Zam­
kowy, to zapewne dostrzegł tempo ł 

u;=:==~LJ::'.l'l rozmach odbudowy. Mury pną się co­
'"'""·'..,' raz wyżej. 22 lipca J974 r. budynek 

I '\ zamku będzie ukończony w stanie 
surowym. Pozostało więc zaiedwie 
708 dni. • 

I na koniec, aby ostatecznie podsu­
mować tę 1-awinę cyfr, jeszcze jedna 
liC"llba: 20 lat - tyle trwała przebu. 
dowa zamku w latach 1599-1619~ 

I PZIENN~ ŁODZ!P Ar ~9~ !!ł!~ I 



~ km 195 m liczy dystans 
biegu maratońskiego. Taką 
trasę przebiegł bowiem w 490 
roku p.n.e. grecki tołnierz 
Fillipldes spod Maratonu do 
Aten, niosąc swoim współo­
bywatelom radosną wiado­
mość o zwycięstwie nad Per­
sami. Na ateńskim rynku 
zdążył krzyknąć tylko „zwy. 
clęstwo" I padł martwy z WY• 
czerpania. 

Ten sam dystans na Olim­
piadzie w Londynie (1908 r.) 
przemierzył mały, włoski cu­
kiernik Pietro Dorando, Jako 
pierwszy wpadł na stadion I 
tu opuściły go siły. Skręcił 
w przeciwną stronę bieżni i 
po przebiegnięciu kilku kro­
ków zemdlał. Powtarzało się 
to kilkakrotnie, Wreszcie pod­
biegło do niego kilku sędziów 
l pomogło dojść do mety, 
Tu Włoch ponownie stracił 
przytomność, którą odzyskał 
dopiero po dwóch dniach, 
wtedy dowiedział się, że sę­
dziowie go zdyskwalifikowali, 
Cała jednak sympatia widow­
ni była po stronie małego 
Włocha, Wszyscy uważali, że 
gdyby mu nie pomagano l 
tak przybiegłby pierwszy 
do mety. Królowa angielska 
stanęła po stronie „ludu" I 
dla pozbawionego zwycięstwa 
Dorando ufundowała zloty 
puchar, na którym kazała 
wyryć: „Dla P. Dorando, 
na pamiątkę biegu maratoń­
skiego od Windsoru do Sta­
dionu - od królowej Ale­
ksandry". Angielski pisarz 
Conan Doyle zainicjował wte· 
dy też zbiórkę na złoty me­
dal dla Dorando, któr.v został 
mu zresztą wręczony. Ale 
czy dało mu to satysfakcję? 
Czy ufundowany przez pol­
skie społeczeństwo zloty me­
dal dla Tadeusza Walaska, 
skrzywdzonego na Olimpia­
dzie w Rzymie w 1960 r. po 
walce z Murzynem Crookiem, 
naprawil- oczywistą pomyłkę 

Jui tylko dni dzielą nas o.d otwarcia XX Igrzysk Olimpijskich w Mo­
nachium. Począwszy od 26 bm. przez 16 dni pasjonować się będziemy 
walkami na największej sportowej arenie świata - arenie olimpijskiej. 
Zmagania współczesnych tytanów obserwować będą miliony ludzi, którzy 
przybędą do stolicy Bawarii osobiście, bądź śledzić będą przebieg walki 
na ekranach telewizorów. Każdym igrzyskom towarzyszą większe lub 
mniejsze dramaty, tworzą one ich historię, kreują sportowców na bo­
haterów. Poświęćmy im tu trochę mieJsca, przypomnijmy nazwiska 
i tych, którzy wygrywali i tych, którzy przegrywali, ale których wy­
stępowi towarzyszyły dramatyczne okoliczności. 

sędziów? Nie, C'hoclat pamógł 
zwalczyć rozgoryczenie. 

Dystans 42 km 195 m przy­
niósł niebywałą sławę Etiop­
czykowi Bikili Ab-ebe. Jako 
pierwszy przemierzył ten dy­
stans na rzymskich igrzy­
skach. Sukces swój powtó­
rzył w Tokio. Na 5 miesięcy 
przed tokijskim startem o­
peracja ślepej kiszki przer­
wała treningi. Wznowił je już 
w trzy tygodnie po operacji, 
musiał najoierw zwycież.yć 
siebie, swoją słabość, ból, by 
później sięgnąć po zwycię„ 
stwo olimpijskie. 

Biki!a Abebe nie stanie już 
nigdy na starcie Igrzysk O­
limpijskich. Wypadek samo­
chodowy spowodował u nie­
go częściowy paraliż i ów 
słynny sportowiec porusza się 
tylko na specjalnwn fotelu 
na kółkach. Ze sportem jed­
nak nie zerwał. Startuje w 
zawodach dla inwalidów, chce 

. walczyć, chce zwyciężać .•. 
Historia długodystansowych 

biegów olimpijskich obiftuje 
w wiele dramatycznych szcze­
gółów, Weźmy chociażby 
zwycięzcę biegu na 5 km na 
Olimpiadzie w Paryżu w 1924 
roku, Francuza Guillemont. 
Jako żołnierz pod Verdun za­
truty został gazem. Mia! cho­
re płuca. Wygrał na Olimpia­
dzie. Przed ostatnimi igrzy­
skami w Meksyku w biegu 
na 1500 m. Amerykanin Jim 

Ryun zdobył „tylko" srebrny 
medal. Ten student ornitolo­
gii z Uniwersytetu Waschita 
w roku przedolimpijskim pra­
wie nie trenował. Walczył z 
groźną chorobą - białaczką, 
która ujawniła się na kilka 
miesięcy przed Olimpiaclą. 
Pokonał chorobę, pokonał wła­
sna słabość. Czy jest więc 
jakieś większe zwycięstwo. 
I jaką wagę może tutaj mieć 
srebrny medal? 

Wielkim pechowcem był 
również polski długodystan­
sowiec Zdzisław Krzvszko­
wiak . Gdy na Olimoiadzie w 
Melbourne gratulował jedne­
mu ze zwycię?.ców, ten nie­
chcacy nast:ipił mu kolcami 
na nogę. W przeddzień eli· 
m inacj! na 3 t.vs. m z prze­
szkodami. pogryzł go pies. 
Wystartował w eliminaciach, 
wywalczył awans do finału, 
a1e nie wystartował. Potrą­
conv w cza~ie hiegu Plimina­
cy.inego na jednej z PP"S7.kód, 
upadł i notlukł się. Na rok 
przed Olimoiadą w Rzymie 
z powodu różnych kontuzji 27 
razy musiał przerwać trenin­
gi. Wygrał z sobą, z przeciw­
nościami losu i z przl'ciwni­
kami. Złoty medal w R7.ymie 
ukoronował jego karierę. 

złote medale w trójskoku na 
olimpiadach w Rzymie l To­
kio. 

Na tydzień przed rzymskim 
startem atak korzonków ner­
wowych dosłownie sparaliżo­
wał Szmidta. Przed tokijski­
mi igrzyskami przeszedł o­
perację nogi. Lekarze twier­
dzili, że ieżeli nie zaprzesta­
nie treningów, zostanie Inwa­
lidą. Wygrał w Tokio, zdo­
był złoty medal. Zaczął przy­
gotowywać się do startu w 
Meksyku. Zaplanował sobie 
oddanie kilku tysięcy skoków, 
a nie mógł chodzić. Przezwy­
c i ężył ból, trenował. W Me­
ksyku był, startował. Co 
prawda nie wygrał, ale czy 
jego występ meksvkański mo­
żna nazwać DOrażką? , 

Jak bardzo więc słuszne 

jest znane powie-dzenie twór­
cy nowoczesnych olimpiad 
francuskiego barona Pierre de 
Coubertina, że największym 

zaszczytem dla sportowca jest 
udział w Olimpiadzie. 

Oprac. M. S. 

Na Igrzyskach 011.mplj~klcb w Sztokholmie w 1912 r., w 
pięcioboju startował 25-letnl wybitny amecykaóskJ lckko• 
a.tleta Avery Brundage, obeooy pr~ydent 11.Jiędzynu<>d„we-

Pech nie oszczędzał polskicłi 
soortowc6w. Zaczęło się to 
już w 1!ł12 r. na igrzyskach 
w Sztokholmie, gd7. ie Polacy 
startowali po raz pierwszy w 
barwach państw zaborczych 
Austrii i Rosji. Startujący w 
tej ostatniej ekipie jeźdz iec 
Karol Rómmel był w dosko­
nałej formie, jeehał pięknie 
i do ostatniej przeszkody mi ał 
szanse na medal. Niestety -
upadł, łam i ąc p i c;ć żeber . Mi­
mo to ukończy! bieg na 9 
miejscu. Pojechał jednak pro­
sto do szpitala, a kopia zło­
tego medalu, którą otrzymał 
od króla Gustawa, stanowiła 

I 
w czasie Igrzysk Olimpijskich w Londjnle w r. 19081 

dochodziło do ostrycb konfliktów międzynarodowych, 
szczególnie Francuzi i Amerykanie mieli wiele zastrze­
żeń do stosowanych przez Anglików regulaminów 
I orzeczeń angielskich sędziów. Do pierwszego angiel· 
ska-amerykańskiego konfliktu doszło w sobotę, 18 li1>4 
ca, w zawodach przeciągania liny, co należało do pro~ 
gramu olimpijskiego w zakr.esie lekkiej atletyki. Arne.i 
rykanie zgodnie z obowiązującymi u nich przepisami; 
stanęli do zawodów w normalnych butach, natomiast 
reprezentująca Anglię drużyna policjantów z Liverpoo• 
lu - w butach specjalnych z mocnymi, protilowanyml 

I 
zelówkami. Amerykani!'l głośno, ale i bezskutecznie pro· 1 
testowali. 

W czwartek, 24 lipca, doszło do 'eszcze wlę1tszego 
konfliktu w czasie finałowego biegu na 400 ro. Bieg 
odbywał się bez wyznaczonych torów. Według jednak 
regulaminu, w czasie biegu nie wolno było zmieniać 
raz zajętego pasa. W finale brało udział trzech Am~· 
rykanów: Taylor, Robbins I Carpenter oraz Anglik 
Halswoll. Oczywiście wszyscy Amerykanie biegli prze• 
ciwko Halswollowi. Sędziowie uważali, że blokowani.a 
Anglika przez Amerykanów było nie · fair I bieg unie• 
ważnili. Zalecili jego powtórzenie następnego dnia. 
Amerykanie podnieśli wrzask, obrazili się i na~tępf'.eg? I 
I 

dnia nie stawili się do biegu. Sędziowie byli nie1,1g1ęc1. 
Dali znak do startu I Halswoll pobiegł, zwyciężył i zo­

. stał ogłoszony medalistą. Amerykanie. byli wściek~i 
i gdyby tego dnia odpływał jakiś statek do Ameryki, 
byliby opuścili Anglię . Amerykańska dr.':'żyn.a olimpij­
ska dała wyraz swoim uczuciom do Angl11, kiedy z Eu­
ropy do Nowego Jorku ciągnęła za sobą na lince spq-
tanego lwa, symbol brytyjskiego Imperium. Pociąg?ę­
ło to za sobą oficjalny dyplomatyczny protest. ~ngl1cy 
mieli też już dosyć Amerykanów. Rozgoryczenie po 
obu stronach było ogromne. Angielski król Edward VII 

I 
był tak zgorszony tym wszystkim, że polecił A.ngiel­
skiej Unii Lekkoatletycrnej założenie nowego m 1qdz.y-1 
narodowego komitetu olimpijskiego, który przyw i ązy­
wałby większą wagę do dobrych manier. Oznaczałoby 
to rozbicie ruchu olimoi.isltiego. Toteż kr,· nik~rze no· 
tują z westchnieniem ulgi. że na szczęście nie wszyst-
kie życzenia królów są spelniane. 

s·nc • ''* Mri* B 

go Komlte~u Ollmpijsklego, Od 1908 r. wygrywał we wszy­
stkich odbywających się co roku za.woda.eh o mistrzo.stwo 
Ameryki. W r. 1928 z<l'lt&ł prezydentem Unii Ameryk.ań­
akiej Lekkiej Atletyk!, w 193G r. - członkiem MiędT.yna-

niewielką rekompensatę. Pe- •, 

1 
rodowego Komitetu Olimpijsk.lego, Od r. 1952 Jest Jego 
pre:gydentem. 

ZAMIAST WAWRZYNU LlSCIE DĘBOWE 

Na Olimpiadzie w L<>ndynie w r. 1908 zlocd medaligc.I 
medale otrzymywali z rąk królowej a.nglelskleJ w cza&le 
za.k<>ńczenia igrzysk. Królowa zamiast wawl"Lynu wręczała 
Im takźe · bukiety z gałęzi dębiny, które jego królewska 
mość król Edward vu ka.zał p<>śclnać w swoim lesie kolo 
Windsoru. 

Zwyciezcy, któl"Ly zajęli dalsze miejsca, otreymywaU 
medale I nagrody z rąk dam nadwornej a.nglelskleJ a.rysto­
kracji. Dla królowej byłoby to zbyt dużym obciążeniem 

I 
l trwałoby to z.a dlugo, Królowa musiała wręcza<! także 
zwyclęzco-m liczne pucha.ry ufundowane dla różnych dys- , 
cyplln sportu. Niektóre z nich byly tak clętkie, te przy 
ich wręczaniu królowa musiała korzysta<! z pomocy Pl"LY· 
boC?.nych gwa.rdzl,;tów. 

Kronikarze olimpijscy z przekąsem notują, te od tego 
eza.su dobó.r pucharów według wielko!lct I ciężaru, a nie 
irustu, pokutuje w sporcie jeszcze do d.2ll.siaJ, 

chowe k~ntuzje .stawały. na ~~-
przeszkodzte takze Szmidta- « . . . · · ~ 
wi. Zawodnik wykazał jednak , . . ,.,:.}{\:;\ . ./'''"''~ w„., 
wprost nadludzką odporność, ,,,~& ., .. ,_ .,.«iffe<>· ''"'.·~ .· • 
rezultatem czego były dwa 

~~~~~~~~~"-'.~~~ 

• KOresponaencj e •Kóresponaencje 
·ad specialnego wysłannika na s/y „Aldis" 

„ •• SPOKOJNIE, TYLKO !IPO· 
KOJ NIE przemawiam do 
siebie czule I łagodnie., wcz:y. 
tując się po raz n-ty w fascy­
nujl\(le fragmenty p<><lręczn11<a 
pt. „Zegłarstwo morskie" pi6· 
ra Włodzimierza Głowackle~o. 
A więc - Jak to tam było?.„ 
„wszeklować fały, mocno z!u. 
zować żmijkę, zdjąć większość 
krawatów, sklarować flaglinkę 
l ewentualnie szot t<>psla„." 

Uff.„ nie powiem żeby gro­
madzenie żeglarskiej wiedzy 
Iz.I.o Dl.i lekk<>, ale ranga spc­
cjaln eg~ wysłannika „DL" 1 
h<>nor czlon.ka z.alogi jachtu 
,Aldis" mocno pneciet :tobo­
~lązuje. Jeszcze. klika dni 1 
wypłyniemy z Gdyni biorąc 
kurs na Kilonię, by móc na 
Własne oczy obejrzeć r<>zgcy­
wające się tu wtaśnie żegiar. 
skle konkurencje XX Olimpia­
dy, zobaczyć defiladę prrepiek­
nych żaglowców, jakie zawmą 
do Kilonii w ramach towanv­
nącej Igrzyskom „Operatlon 
Sali" 1 wziąć udział w gigan­
tycznym spotkaniu żeglarzy z 
całego świata, którzy przypły· 
ni\ tu wszystkim co tylko u­
treymuJe się na wodzie - od 
sk.ro.mnych samodzielnie wyko· 
nanych „ba.Iii" p<>eząwszy1 a na 
luksusowych Jachtach mlllone­
rów , koócząc. Ech... będzie na 
co popatrzeć - puszczam wo­
dze wyobraźni, do której tak 
trudno trafia ciągle fakt, że 
„refszkentlę" przeprowadzamy 
przez blbiokl na noku bomu. 

Dla odświeżenia umysłu l T.dO· 
bycia niezbędnych w podróży 
Jachtem m<>rskim wladomo~e.i 
kulinarnych sięgam po „ksląt· 
kę Jmcharską dla sami>tnych I 
zakochanyc.1111• Nlby latwlejsu 
to od okreaia.nla pozycji jach­
tu na morzu I dewiacji kom­
puu, aJ<i czasami także i taj. 
niki skutecznego gotowania ma· 
k&ronv, mon preyprawi~ cliło~ 

wle•k.a o zawrót głowy ~ Die 
mówiąc już o wietn.e wleJa· 
cym z siłą 10 stopni w skali 
Beauforta, Miejmy jednak ua· 
dz.ieję, że ni<i będzie tak tle I 
te po wyjściu z Gdyni około 
zo sierpnia, mimo przeważaj'\· 

cych w tym Ok.r"5ie n.a Ba•tY· 
ku wiatrów zachodnich, do· 
trzemy do Kłionil na rozpoc·ię­
cie, a nie na zakoóczenie O· 
Hmplady, Tra.sa rejsu prowa­
dzi przez Bałtyk, Zatokę Me­
klemburską do Zatoki Klloó· 
skteJ, gdzie zacumujemy w· po­
bliżu terenów <>llmpijsklch, w 

na trasach, przeszkadza!y te. 
dzlom I ll&Wodnikom, co •Po­
wodowało, że w cz.asie Olim· 
plady r-egaty będzie motna o­
glądać z wlełkiej promenady 
biegnącej przez cenirum olim­
pijskie lub wykupując bilet na 
spec.lalne tramwaje wodne l 
statki - trybuny, mogące Je­
dnorazowo pomieścić ponad S 
tys. os<>b. Jak powiedział w 
wywiadzie dla mie.slęczn1ka 
„Zagle" kierownik Biura Pca­
sowego regat p. Werner lst"l 
- w Kilonii akredytowało ~lę 
około 250 dziennlkarey, sponad 

Acie XX Olimpiady, które maw 
zaroiar pncmlerz.yć wzdłuż 1 
wszerz o Ile tylim Neptun 1 

nasz „pierwszy po Bogu", czy. 
li kpt. Wiestaw Klosowsk.l, po­
zwoli. 

Zanim jednak „Aldis" minlfl 
glówkl i:dyńskiego falochronu, 
zanim przyjdzie ml lyl<nąó 
(ewentualnie!) pierwszą „Av10-
marlnę" lub szklaneczkę Wina 
(koniecznie!) w Jakiejś k loo\­
skiej tawernie „za zdrowie tych 
co na lądzie" - trzeba wpien• 
dopiąt! na ostatni guzik przy. 
gotowania do rozpoczęcia reJ• 

Złote guziki - ico dalej? 
Jednym ze •pecjalnych portów 
jakle organizatorzy wyz..nac~yJJ 

dla około 2 tysięcy jach-
tów wybierających się na 
czas Olimpiady do KilonU. Nl<i 
trudno więc wyobrazi(! sobie 
oibreyml tłok przy nabrze­
ża.eh, różnojęzyczny i:war w 
kilońskich knajpkach I tawer· 
nach, a prrede wszystkiin 
wspaniały widok, Jaki stanowi(! 
będą setki żaglówek ta1icza· 
cych na falach Zatok.i Klloń­
skle-J. 

Czy tale będzie naprawd<:? 
Nie wiem. Przekona.my się o.A 

na miejscu. W każdym bąM 
razie o wałęsaniu się „Aldl· 
sem" po tym akwenie, w ll:tń­
rym odbywać się będą regaty 
ollmpljski.e nle mote być mo· 
wy. Przeprowad;wne wcześn•eJ 
próbne zawody wykazały, te 
jachty towarzyszące wprow~-

4z.ai,y zbyt dużo flRmleszanir. 

20 krajów, w tym równ!d I 1 
Polski. Dla d7.iennlkarey prze· 
znaczono 26 lodzi pr-asowych, 
10 teleksów, 4 aparatury te-ie. 
!oto, u laboratoriów fotogra­
!icznych itp. Wasz przedstawi­
ciel, jako pełnoprawny czło­
nek załogi „Aldisa" - zob•I· 
wiązany do pełnienia wacht I 
służb, mycla pokładu, tudiie~ 

pompowania zęzy (nie daj Boże!) 
nie będzie, rzecz jasna, icorzv• 
stal z wymienionych wyteJ 
„pomocy naukowych". Zresitą 
d1<iękl owym dalekopisom ł 
teleksoąi, wszystkie wynik! I 
be>.pośrednie relacje z same;o 
przebiegu regat znajdą się w 
błyskJlwicmym tunpie na Y;o. 
lumnach sportowych gazet J:1 
natomiast spróbuję zebrać i 
przywieźć do Lodzi nieco O• 
kruchów ollmpijski<iJ atmosf P· 
ry, wratel) z wędrówek, spot. 
kań i prey;ód w drugim ml•~ 

su. A propos guzików, to ko. 
nieczne są złote z kotwicami_ 
a cl.o tego - zgOdn ie z zar '•'\• 
dzeniem Poiskleg<> Związku Z11-
giarskiego niezbędne Jest 
posiadanie granat<>wej mary. 
oarki I popielatych spodni, A• 

byśmy w razie okoiicznościo• 
wej de.fllady i po wyjsciu na 
ląd prezentowali się po żegJat"• 
sku, w miarę jednolicie I god. 
nie, 

Ale do tych atrakcJI po~o­
stalo nam Jeszcze nieco czasu. 
Na razie trzeba przygolowac! 
się jak najlepiej do wyj. 
ścla w morze - co brzm.i • 
pewnością romantycznie I o 
czym, nie tając Jednak praw• 
dy o smutnej pro7.ie teg1ar. 
sklego żywota, napiszę już s 
pokładu „Aldisa". 

~DZISLAW SZCZEPANIA.IQ 



KOMU ZDABZYZ.O SIJS NA• 

PRAWIC JAKĄ!! INSTALA• 

C.JJS ELEKTRYCZNĄ, WIE, 

JAK TO MARTWE PRZECIEZ 

POl.ĄCZENIE DBUTOW PO• 

TRAFI BYC :ll.OSLIWE. PRO• 

BUJESZ - DZI~, MONTU• 

JESZ NA STAI.Jl: - ANI 

BUSZ. I ZACZYNAJ WSZY• 

STKO OD POCZĄTKU. PO 

PROSTU JAKIS ELEMENT, 

CZY POl.ĄC2lENIE. ZNAJDU• 

JĄCE SIĘ NA GRANICY 

USZKODZENIA, STAl.0 Sią 

ZAWODNE. A WZ.ASNIE NIE• 

ZAWODNOSC DZIALANIA 

JEST OBECNIB JEDNYM Z 

PIERWSZYCH WYMAGA N 

STAWIANYCH CORAZ BAR· 

D2JIEJ SKOMPLIKOWANYM 

MASZYNOM I URZĄDZB· 

NIOM. 

G dy odmówi posłu­
szeństwa np. ręczna 
pompa przy studni, 
nikt tego nie na-

• Czy maszyna 
może odmówić 

posłuszeństwa 

•Nie tylko 
człowiek bywa 
uparty 

.... 'z zywa „buntem" maszyny -

po prostu jest uszkodzona 

l wody nie pompuje. Ina­

czej sprawa przedstawia się --~"~'~......;;;;.;;....-.;_.~...;;;;...;;;.;;;;;_-;;;; __ .-;;;.....;;~--łlt 
w przypadku mechanizmu 

.bardz;iej złożonego np. sa-

mochodu czy 

Spośród różnych 

samalotu. 

grożących 

wypadków, takie uszkodze­

nie, które z miejsca ruszyć 

nie pozwala, uwa:i<ane jest 

raczej za najbardziej szczę­

śliwe i nikt go właściwie 

WY'Padkiem nie nazywa. 

Na jeszcze bardziej skom· 

plikowane stosunki między 

człowiekiem i maszyną na­

trafimy po przejściu o gru­

pę wyżej w świecie maszyn. 

Stajemy wobec automatów, 

które w swym rodowodziA 

powołują się na pochodz11-

nym angielskim przedsię­

biorstwie. Podobnie ,głupie­

go kawału nikt się w dy­
rekcji nie spodziewał. Listę 

plac dla kilku tysięcy pra­
cowników, przygotowaną do 
normalnej cotygodniowej 
WY'Płaty, wypełniły nagle 
pozycje opiewające na Wif'­
le tysięcy funtów szterlin­
gów. „Hojnym" pracodaw­
cą był ..• komputer, zainsta­
lowany w tym zakładzie 

właśnie po to, by właści­

wie oblicz.al z.aro bki, które 
- jak wszędzie w sw1eci" 
- składają się z różnoro-

dnych stawek, dodatków, 
nadgodzin i premii, wyma· 
gających żmudnych nieraz 
rachunków. Dlatego skorzy­
stano chętnie z usług elek­
tronowego księgowego. 

I oto nagle robot wy-
raźnie się zbuntował, jak 
by S<1m jakiejś należnej pre; 

lo zasadzić do pracy 
sztab zorganizowanych 
prędce rachmistrzów, 
zastąpili krnąbrnego 

tronicznego kolegę. 

cały 

na­
aby 

elek-

Jak można wierzyć 
Przykład z elektronowY'm 

kasjerem był jeszcze do­
syć ubogi w konsekwencje. 
Na horyzancie zastosowań 

maszyn cybernetycznych, 
_zdolnych do sterowania sa­
mymi sobą, pojawiają się 

jednak trudniejsze sytuacje, 
w których nie można po 
prostu wyłączyć dopływu 

prądu i poszukiwać przy­
czyny uszkodzenia lub in• 
nego sposobu załatwienia 

sprawy. Sytuacje, w któ­
rych „bunt kybernosa" sta­
je się groźny dla ludzi, czy 
też ogromnych wartości ma­
terialnych. 

wanie nim{ - do takiego 
stopnia komplikacji, że 
człowiek, a nawet zespół lu­
dzi zaczyna tracić nad ni­
mi bezpośrednie panowanie. 
Maszyna elektronowa ukła­
da więc program wielogo­
dzinnego uruchamiania ta­
kiego kolosa i jego biegu. 

Podobnie złożone jest 
rówmez i zatrzymywanie, 
które nie może polegać na · 
zwykłym przerwaniu do­
pływu wody do kotła, czy 
węgla do paleniska. Nasz 
kybernos jest więc panem 
sytuacji. Wydawać by się 
mogło, że wchodzimy w erę 
jakiejś zależności od ma­
.szyn. 

nie nazwy od starogreckie­

go sternika - kybernosa. 

Wobec cybernetyki. Tu me­
chanizmy potrafią bU'hto­

wać się w sposób wyjątko- mii nie otrzymał. Kilka- Dla przykładu: najpoteż-
krotnie wzywany do porząd- niejsze z budowanych obec· 

Dla~e~o właśnie w rozwo• 
ju cybernetyki wyodręb<iia 
się obecnie specjalna dzie­
dzina poświęcona nieza­
wodności pracy pos:1JCZegól­
nych układów elektrycznych 
i elektromechanicznych. 
Konstruowane są elementy 
elektroniczne o takiej pew­
ności wykonania, że po od­
powiednim sprawdzeniu w 
określonym cz.asie zepsuć się 
w ogóle nie mogą. Uczeni 
nadają też im jedną jeszcze 
umiejętność, odkrywania, 
co je „boli", i włączanie w 
porę układów zapasowych. 
Maszyny buntować się nie 
będą. „Kybernos" znać mu­
si swoje miejsce ..• 

wo nieprzyjemny. nie instalacji energetyki -
ku upierał się przy owych turbiny pracujące w ścisłym 

Złośliwy kawal 
astronomicznych wypłatach zespoleniu z kotłami wy-. 
dla całej załogi. Uszkodze- twarzającymi parę i z ge-
nia nie mógł też od razu neratorami wytwarzającymi 

Na przyk!-ad historia, ja'.: 
prąd. Te urządzenia energe-

odkryć przybyły z fabryki tyczne doszły do tak ogrom-
ka wydarzyła się w pew- specjalista, trzeba więc by- nych rozmiarów, a stero• ~. •U:LE:ięSKI 

~~~~~~~~~~ 

• 10responaencj e • Koresponaettcj e 

K 
ledy po praiw!e daJiesdęclu la.ta.cll 
nieobeonośoi "a.czyna się na no­
wo chlOilląć Paryż, mus.I nadejść 
moment Sfll<>ku ! Ozl<>wiek zatrzy­
muje się na.gie i ma wl'Menie, że 
w ciągu jednej sekundy pf'l:enlósl 

się do innego miasta. UtrwalOiily w pa­
mięci Obra,; Paryża s.ta.je dęba. I chyba 
nie m<>Że być lnaczej - uderzen.!.e Jest 
za mocne, gdy tradycja rnaia.muje Slię z 
dnia na dzień. Przecież od czasów Napo­
leona III, na którego p<>lecenie baron 
Haussmann dokooal radykalnej opel'acji 
na pary.S!klm organi!7Jmie, s.te>Hca Fra.n<:li 
pozostała pra.wle nie ?Jmleniona. A więc 

przez nlemaJ cale stUleale •.• 
Plllllorama miasta mia.la ·tylko jedną wy­

&<>ką budowlę, górującą nad zabudową: 
wietę Eiffla. Spra.wę załatwiono w spo­
sób prosty, zabra.niająe wmoszenia doonów 
wyżsrz.ych niż 6-7-piętrowe. Jedna.k nle­
ublagrune prawa rentownoś<l! &pra.wily, ze 
od poc-zą;óku IM sześćd1lleslątych na,;ugo 
wieku władze mie,lskie za.cq;ęly krupitulo­
wać. Cenę każde.go metra kwadratowego 
w me<tM•P<>lld. tadc wyśrubo<wa.no, że me 
opla.cal.o się !>ud O<Wać domów ruskich. To­
też dlihsiaJ kilkunastopiętrowe budynki nie 
na.leżą do rzadkości. Wtopily się jednak 
w pejzaa Paryża, nie 7.Uhwlaly Istnieją­
cej harmcmii. Ataik nads.,;edJ z tnneJ 
strony. 
Długo br<llnlfl się · Pairyż przed lnwazJI\ 

drapa.ez.y ·chmur, przed wieżowcami, któ­
re by zW)min<>waly zał>ytkO<We dzielnice 
- aż ule.gł. I to WlaŚOJie wywmato burzli­
wą dy5k.11sję. Gdy w samym sercu sta­
rej Di;ielnlcy Z.a.cińsikiiej, w pobliżu sza­
cownych murów So.rbooY, wy.rósł ponad 
70-metrowej wysokośOi pro.st.opadJościan z 
betonu, podniosły się ostre glosy prote­
s·tu. Polemiści nile stcOi11ill od dr86tYl:'t· 
nych sformulowań - pa.dały slowa: „bar­
b3il'2.Yń.MlWo", „szaleństwo", „zbrod.n.la", 

BURZA NAD SUPER-MONTPARNASSE 

P=Ykla.dem Jut kluy<mtym dla kryty­
ków przekszta.Jcania śródmieścia Paryża 
w n .owoJ<>rsl!li Manhattan Jest budowa ol­
brzymiego biurowca w Maire-Montpa.rnasse, 
którego część wy8<>kościowa sli.ęga 210 
metrcnv. Krzyk pO<l.nieśli nie tylko obroń­
cy zacil<>WMlfa pjęJmego kształtu stolicy 
Francji. W sukurs Pt"Łyszli im tad<źe nie• 
którzy ekonomiści · budownictwa. 
Sporząd(l.000 wmkliwy 118Chunek i '))<a­
~O 6lę, że a.rgwneni rilnkl\w~ości l';taJ e sl.Q 

mocno W!l/tPlhvy. D<>ść powie4:7Jieć, te metr 
kwaidratowy powier2ohni w ta·k wysokich 
budowlach jest o 40 proc. wyżsi.y niż w 
domach ldlkun.as.topiętrowycb. Kon~eoon-ośC 
in.stalowwia roo;lioonycb urządi.eń tecb­
nioznyoh i pomie.srz.czeń pomoC1111iozych 
znae<z:ni.e zmn.Je js:oa powierzchnię użytl<O· 
wą. Wysokościowce wymagają stalego za­
trudniania wielu specjalistów i praicowni· 
ków pot1Ządk<>wych. Ceny wynajmu są za­
wrotne - rea.Ina jest groźba, że 7.a,braJt• 
nie amatorów na wProwaclzenie się do ta• 
kich gig361tÓW, 

Magla nowo~ej techniki N>bBa jed­
nak swoje. Za.projektowa.no 230-m~t:ro<weJ 
wysokOśoi wieżowiec na placu d'ltalia. 
Wi;d.J.uż Sekwany mia.Io powstać 20 dra.pa-

• 
JUZ 

NlE TEN SAM 
• 

PARY Z 
czy obmur. Doszło cl.o tego, te noowno 
się z z.asm.larem W7liliesienJ.a 36-plętrowego 
budynklu w na.jblit:t..szym sĄSdedztwle Notre­
-Dame. Widmo Ma.nhattanu krążyło na.d 
Pairyżem. Wreszcie przy5'Zlo opl'zytomnie­
nie, choć dec~e mają, ohara.kter polo­
wi=Y· 

W s·kompllkowa.nyoh wa.runka.eh wlM­
nośolowych i wobec ograiniczonych możll­
wośot. ingerenoJI ze &trony władz miej­
skich - batalia o zachowa.nie legendarne­
go P~a zak,ończyla się tymczasem kom­
prom.isem. Sti<>Tpeclowa.no sporo projektów 
najba.rdz leJ godzących w śródmieście Jak 
:JW wieżo~ieo .lllol,o Notre-DMUe oratli :: co 

najjst<>tn!le,Jsze - usta.nooWom.o, te w oen· 
trum mi.ais<ta wysokość nowych budynków 
nie m~e przekraoza.ć trzydziestu metrów. 

ZMIANY - I CO Z NICH WYNIKNIE? 

Walka z dra.pa.cza.ml chmur, które by 
odtnienlly obraiz Pa.ryża, by.najmniej ble 
przeczy oozywJ.stej pra.wd:oi.e, te to mia­
sto - prawie nie tk.lllięte wojnllllili, a wJęc 
o lec•wej zabudowie - mUSi się modNlll· 
zować. Powszechne SI\ na.rzeklllllila na fa­
talne warunki mie.saikwniowe w tysiącach 
starych kaimleniozek. Młodzi la.tam:id sta.ra­
Ją sie o 7Jllalezienile Jakiegoś lolrum. czy 
w tej sytuacji Pa.ryż zmienia się? Alet 
oczywiście - w seru;ie urba.n.istyoznym 
zmiany SI\ W.Ld.OClllil e. 

W wielu tłnlelnicach miasta na ~~cu 
wyburzruiych ruder pO<Wstaly k0<111.pleksy 
domów kilkunastopiętrowych o wysoklld 
sta.nda.l"clzle, mruożą się z r<>ku na rok pia­
Ce budowy. Na peryferiaich, pnz.ewarbnde 
zaJeslonych, 21budC>wano pięlmle O!SiledJa 
mieszkamJ.owe z Juksusowym!i. ośrodkami 
handle>wyml. Jest tylko jedno ale... To 
bu.downlotwo Jest dostępne jedynile 41.a 
Ju<hJi bogaitych lub oo najmniej zamm­
nycb. Kosrz;ty zaikupu mieszkania lub jego 
wy.na.Jęcia w nowych domach są, ba.rdu.O 
wysokie. 

Ja.le się w tym mle~Clle ptn'l'S!;eohnle li\· 
d-zi, proces modemboiwania Pairyża, J>O!l.a 
jego di;ielllliea.m.i hisrorycrz.nymi, będzie co­
raz szybsey. Jedrui.k - Ja.k mmvlą, 1eep­
tycy - n.ie wyjdzie oo na.przeciw potme­
bom setek tysięey pr'zeoiętnych pary<Ho. 
Spowoduje natomiast exodus ludnoścl 
mniej za.mortnej, która - choć tego nie 
chce - będzie muslala prz.eprowa.dzać się z 
miasta do odległych od niego mlejscOIWoA'l\I 
w olbrzymiej agl<m)eracji pa.ryskieJ. 

Zda.niem niektórych 11ocjologOw, 11/tolicy 
Framciji rrozl ,,pa.toJogiCW11& struktura". 
Stać slę ona mote miastem blurc(l!Wc0w 
orlltZ sled.rlJib tylko tych pairyżan, których 
dochody wl<ilokr<>Wie przewyższają średnie 
7JM<>l>kll. Są, to za.pewne przepo<Wlednie 
zbyt s!k.NJne, Jednakźe Jest fa.kitem bez­
spOII'llym, że O'beon.ie proces renowatjt ur­
bMllhstyeznej nie działa na me.ca; miM!llkań­
ców ł!lłaoblej uposa'ionych.. Czy aytua.cja 
ta zmieni się na leimze? Tnldno cl.zlJ ło 
pl."2.eWlidzl.eć. 

IAN MAR 



Mllość jest rzeczą najsłodszą 1 najbardziej gor:i.ką. 
(EURYPIDES) 

• • • 
Cały urok milo§ et zawiera się w jej zm1enno~c:I; 

(MOLIERE) 

• * • 
lidn1 ludzkie stworzenie nie jest w stanie rozkazywać mUołcl. 

(GEORGE SAND) 

• • • 
Podstawą zazdro§c1 jest u kobiet milość, u mętczyzn zał - prói· 

nośd. • 
(FRANZ GRILLPARZER) 

• • • 
Nieobecno~ć to lekarstwo na miłość, 

(CERVANTES) 

• • • 
,Jedyne zwycięstwo wobec mlloścl - to ucieczka. 

(NAPOLEON I) 

• • • 
Z ml!ością jest niekiedy jak z zamiejscową rozmową telefollicz.ną: 

dług.o się na nią czeka, a kiedy przychodzi połączenie - . o'!'azuje 
11ę, te to pomylka. 

• • 
(W. DEGIER) 

• 
'ren~ kto wyrzeka się calkowicle milości, jest chory nie mniej od 

&e'o~ kto ·6ddaje się jej . nadmiernie, 
(EURYPIDES) 

W UBIEGLYM TYGODNIU 
PRZEPROWADZILEM ROZ· 
MOWĘ Z KIEROWNIK.IEM 
I CZLONKAMI POPULARNE· 
GO ZESPOI.U „ANDRZEJ I 
ELIZA". W RAMACH PRZ. 
ZENTACJI CZOLOWYCH ZES· 
POLÓW ESTRADOWO-MU• 
ZYCZNYCH I NAJPOPULAR• 
NIEJSZYCH SOLISTOW-WO• 
KALISTÓW NASZEGO KRA· 
JU PRZYTACZAM PONIZEJ 
FRAGMENTY ROZMOWY Z 
TYM IN'rERESUJĄCYM KW AR­
TETEM WOKALNO-INSTRU· 
MENTALNYM, KTORY Z PO• 
WODZENIEM UPRAWIA CO· 
RAZ BARDZIEJ POPULARNY 
NA SWIECJE NURT MUZYCZ· 
NY, ZWANY „FOLKBLUES" 
(BALLADY Z LICZNYMI ZA· 
POZYCZENIAMI Z BIALEGO 
BLUESA), 

G!'Upa 
lnstru. 
mentalna. 
wokalna 

„Andrzej 
i E1ba" 

ł 

Pll-.Jlli lpiew&nl ~ 
. l!'UPll ANDRZEJ I ELIZA to 
ballady poruu.a.jące problemy 
tycia lud.7.l w wielklcll mta.stach 
- ich codz.ienne radości 1 amut· 
Id, 1u.k.cesy 1 bolączki, 1 Wll'eSl.· 
cle - od.wteczne problemy ml· 
łoścL Autorem większości wY­
ko.nywanych utworów jest kle· 
rowniik muzyoz.ny grupy An­
drzej Rybińsk!; liryczne 1 poe· 
tyckle teksty są dziełem Bogda­
na Olewicza, Krzysztofa Dzl· 
kowsklego i Andrzeja Tylczyń· 
sklego. Nastroje>wy, spoko·jny 
charakter piosenek podkreśla 
osrezęclna !Jnstrumentacja, opie­
rająca się na ro.zbudowanych 
partia.eh wokalnych duetu soli­
stów. Po.nadto grupa chętnie t.eż 
korzysta z twórczości tandemu 
kompozytorsko-autorskiego (slyn 
nego glównle dzięki znakomite· 
mu musicalowi NA SZKLE MA· 
LOWANE) Katarzyna Garfmer 
1 Ernest Bryll, Brzmieniem i 

etyłem ANDRZU I llLIZA naj• 
bll.żsi 1111 nie wtnlejąoemu triu 
t.merykańslkemu PETER, PAUL 
&nd l\IARY. Jak de>tąd, naj­
W!~yml przebojt.m1 tespolu 
•11: „Dobra miłość mlOdzy na· 
ml", „Kiedy człowiek eam na 
•wieote", „Wstawanie wczl!l911ym 
rankiem", „w starym domu 
clotkd Emtlll", „Zaloty j<!<!llenne 
Anno DomiJrU 1971 ", „ W sześć 
lat po ślubie", „Epitafium dla 
miloścl, której nie było" · oraz 
„Powrót do mla.~ta". Grupa 
Istnieje . 1 występuje od ma.rea 
1971 roku: rok istnienia zespo• 
lu przyniósł mu już wiele suk· 
cesów. W grudniu 1971 roku 
ANDRZEJ I ELIZA wystąpili z 
dużym p0<wodzendern na Ul 
FOLK a COUNTRY FESTIVALU 
„PRAHA 71", RecJ..tal zespolu 
był nagrywany przez Czecho­
słowacką Telewizję Czeskie 
Radio. 

W cze!'Wcu 1972 roku ponow-

nie wYStąpll ~ dutym powodz~ 
niem na zagranicznych estra.I 
dach. Występ na Vll MIEldzY~j. 
rodowym Festiwalu Pio.sen AJ 
;,Bratlslavska Lyra 72" w Br.,. 
tysłaW!e cieszy! &lę zatnter~ 
wa.niem RUblicznoścJ i krytyki, 
ANDRZEJ f ELIZA zaprezento­
wali tam klika swoich ostatnich 
przebojów na galowym konce.t'o' 
cle w „Dniu Plyt,owym". Nie 
mniejszym sukcesem stał Sill 
również pótniejszy występ VI 
Karl-Marx-Stadt (NRD). 

Zespól wystepuje często na 
terenie całego kraju koncer-
tując również w najwięk• 
szych salach między lJI• 
nymt w Sal! Kongresowej Pa• 
ła.cu Kultury l Nauki w WBI• 
szawle i w Teatrze Wielkim w 
Warszawie. ANDRZEJ f ELIZA 
wspólpra.cują ze Stowa.rzysze• 
niem Muzyki Estradowej w LO• 
dzi. Zespól nagral 16 piosenek 
dla Polskiego Radia (Mlod.zieżo­
we Studio RYTM) oraz wystą· 
pił w H programach te!ewlzyj­
nych, w tym transmitowanych 
dla widzów Interwizji koloro• 
wych widowiska.eh rozrywko­
wych. W maju 1972 r. zespół 
nagrał dla wytwórn.l płytowej 
POLSKIE NAGRANIA - MUZA 
6Wój pierwszy long-play zaty­
tutowany DRZEWO RODZINNE 
(XI. 0836). Znajdą się tam za• 
równo utw<>ry znane 1 popula:t"' 
ne, jak i pozycje zupełnie no­
we. Plyta ta w zamierzeniach 
zespolU ma zobrazować dotych• 
czasowy dorobek grupy w 
pierwszym okresie jej dzialal­
no!ici. Sukcesem stal sle rów­
nież występ na X Festiwalu Pio­
senki Polsktej w Opolu „Opole 
72" z piosenką „Powrót do mia· 
sta'', 

A oto skład zespołu~ 
ELJZA GROCHOWJECKA ;,,,, 
śpiew, gitara l2-stru.nowa, tam• 
burym. 

. ANDRZEJ RYBlrilSKf - śpiew, 
gitara 12-strunowa. 

CZESLAW MOGILirilSKJ - gi• 
tara basowa, harmonijka ustna. 
llIAREK ZIENKIEWICZ - for• 
tepian. gitara 6-strunowa, gita· 
ra basowa, O•rgany, flet. Kie· 
rownikiem programowym zes· 
polu jest ANDRZEJ SMEREKA. 
ANDRZ.EJA I EILIZĘ oglądać bc­
dziemy w Lodz.i na „Lódzkich 
Spotkania.eh Estrado·wych" orga­
nizowa.nych na jesieni br przez 
Stowarzyszenie Muzyk.I Estra• 
dowej. 
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UPRZEJMIE PROSIMY NASZVCH CZYTELNI· 

l<ÓW ·ó TRAKTOWANIE HOROSKOPU JAKO 
P~YJEMNEJ, NIEDZIELNEJ ROZRYWKI„. 
BARAN (21 . III - 18. IV), W1'1}a.zdy, ~potkamla, eh~ 
!11 rozU!rkt · ' w og6!11 dlu.żo tntere.mjq.cych przfl• 
Żl/~. 

BYK (lł. IV - JO. V.) Okcłio aob<J.tv wa.Me rpot· 
kamie. Wreszci.11 pewne apra.WI/ u4egnq WJl'ia.8nl>enlu, 
Uwa.ża,j na pewnego bruneta.. 
BLIŹNIĘTA (21. V - 20. VI). Okrer ool<! mono-

6onny, choć 11-przvJajq.cy zalamwia.nm ważnych spraJW. 
MK (Zl, VI - 22, VII). Idq. bardzo c iekawe oo!, 

wfęCej energii poświęć prru::y za;woctowej. Piąte1' 
MjZepszy na randki. 
~EW (23. VII - 22, VIII). Ja,kU k©pot spad.n,le cl 

• · głowy. Motesz spodziewać s!ę nagrO'dy ~ub' 
pochwały. Musisz jednak wykaaać więcej stamow­
czoAct. Nie odJrz1J;caj proporzvcji czwatrtko,wej. 

PANNA (23. VIII - 22. IX). N!e wdawaj ri4 
to p!ot;lol, •:z11bk-o :Jedlnwk. reagu1 na wiele spraiw, 

To cl za;pewnl sukces. UwaJ:cz,j na portfel, bo bę. 
d,zlesz mia.t sporo u,11datk6w. 

WAGA (23, IX - 22. X). Wreszcie zaczną mlja6 
kto-poty I wieie probLemów u.legnie rozwią:za.nlu. Na· 
d11JI je<Lnak może.sz liczyć tylko na s!eble. Wlę· 
cej eza,su poświęć najbliższym. 

SKORPION (23. X - 22. XI). Tydzień bez wlęk· 
rzych wyoorzeń I Mrlllkcjf .. Po pro&tu jeden z wieitt. 

'STRZELEC (23. XI - 21. XII). Więcej serca dla 
otoczenia. Także w)J'rozumialo~ć pozwoit cl latwleJ 
tyć. Sroda naj!epszi na IDyja.zdy I spotkania. 
KOZIOROŻEC (22. XII - 20. I). Wiele nowego 

w -twoim życiu. chociaż nie zawsze będą to wy­
darzenia pamyśine. 

WODNIK (21. I - 18. H), Ważne sprllJWy zawado· 
we zalatwiaj w czwa,rt~k. Nie wyjeżdża.} w sobotę. 
Dobre progno.zy sercowe. W tym tygodniu będ.ziesz 
musiał podjąć z11-sa<iniczą decyzję. Nie uchyla,j się 
ed ·Mgol ~ 

RYBY (19. 11 - 20. ITI). Udamy okres. Po·stępttj Jak 
t!<J tej pory, alii trochę więcej O·stroż·Mśc! l roz. 
wagi p;ie..Za.szkO<tzt. 

KRZYŻOWKA MAGICZNA 
zNACZENIE WYRAZOW: I. Zesri61 prog6w na 
rzece, 2. Profesja Jaracza, 3. Może być wyjątko­
wy, 4. Powstaje z połączenia Katun! J Bii, li. 
Działacz polskiego ruchu robotniczego (1864-­
_,.19~1), 6. Wyw.abiacz "Qlam, 7. 100 m kw., 8. 
Promieniotwórczy izotop wodoru, 9. Flisacy, 10. 
Sędzia polubowny, 

~)( 
+ 

Nagrody książkowe za r~­
WU\1.anLa zadań z cln. 25 czerw­
ca i 2 lipca br. wylosowali: 
Mariola Ko.narzewska Lódt, ul. 
Wschodnia 9/13, lza.bela Mrocz­
kowska Lódż, ul. Szczytowa 
10, Ufia Dzedzioka Zdufuika 
Wola ul. Laska 81, Mirosława 
Deka Lócli, ul. Promienna 30, 
Gene>wefa Grzelakowska Lód~, 
ul. Krucza 23, Zbigniew Go· 
rzela Pabianice, ul. Cicha ST, 
Zbigniew Kowalczyk Lódt uL 
Juhas0<.wa 2, Zofia WoJcie· 
ehowska Lódt, ul. Jaracza 4, 

· Halina Wanat Oi.eg6w, '\'IOW. 
Pa\ęc-z.no, Maria Pn:ym~cka 
Laslt Oś. Sobieskiego 8/34, 

Al.G!IBRA7 

Poezozecóln• 'twa-O 
dracik.1 11Utllp1e odo 
powled.111mt Uazba· 
int t wYklllllae waka· 
llD&De 4zl&ła.n4a aryt­
metyozne, Pamtętad 
przy tym naleźy, li 
jednake>wym kwa· 
draoike>m odp-0>wla· 
d.aj11 w aa.me liczby, 

IR-

(opr, cl.s) 
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Wprawdzle specjalizujące dę w wylla­
wa.niu Skandyna.wów „Wydawnictwo P-0• 
znań~kle", stara się uzupeitnJć istnicjąrą 
lukę, ale niestety nie wszystkie wydane 
w Poznaniu książki zasluguj11 istotnie na 
przekład, 

Obraz współczesnej literatury naszy~h 
sąsiadów zza Baltyku uzupelnla wydany 
przez „Czytelnika" zbiór opowiadań 
szwed'Zklch - „KOSC SLONJOWA", Sleli­
miu drukowanych tu Szwedów - ponoć 
najciekawsze Indywidualności literacl<ie 
tego'"'kraju - łączy pisarski debiut w la· 
tach 50 i 60. Tom opublikowany pod rn· 
dakcją za.slużonego tłumacza z. Lanow. 
sl<iego przynosi szeroką gamę technik pi­
sarskich i tematów. „Kość słoniowa" jest 
zbiorem opowiadań bardzo nie'l'ównych. 
Obok sl.abej „Nocy generała" Svena Del­
bla.nca (obrazki z ameryk.aliskiej wojny 
o niepodległość), jest t.u obyczajowa bi· 
storyjka o więźnlu - wydawcy po.rnogra· 
tli pt. „Przygoda w branży wy4awniczeJ" 
l preypominające tumy Bergmana, na· 
strojo.we i mroczne opowLadanie Brlglt­
ty Trotzig - „Barbara". Obrazy surowej 
przyrody północnej przynoszą nowele 
Per Olofa Sundmana „Myśliwi" · I 
„Przewożnlk miki". · 

Stokroć bardziej mgliste pojęcie mamy 
o literaturze czarmej Afryki. Nie będę tu 
powtarzał powszechnie 7JDanych ocen 
spadku epokl kolonLalizmu na kontynen· 
cie afryk.ańsklm. Niedawno zmarły, byty 
prezydent Gl1any, Kwame Nkrumah pl. 
sal w książce „Afrlca must unlte", te 
np. rząd Kenii aż do lat 30 naszego wll'· 
ku nie budowa.I w ogóle szkól dla AlrY· 
kanów. l\ileszk.ający tam Klkujowle zalo· 
tyll wlasne Towarzystwo Niezależnych 
Szkól I zwerbowali nauczycieli. Brytvj· 
ceycy w 1952 r. po wybuchu powstania 
Mau·Mau zlikwidowali te szkoły. Czy> 
można się więc dziwić zacofaniu I anal­
fabetyzmowi, skoro w całej Kenii w la· 
tach 50 było tylko 35 szkól dla blisko 
6 mln Afrykanów. 
Piszę o tym po 

Jlijczyl<a, JAMESA 
~ LZY", K.s·i.ążka 

lekturze powieści Ke. 
NGUGI ~ „CHMURY 
na6ycona elementami 

auto'.b!ografłezn.ymt maluje tragłczn, 
obra.z dziejów murzylisklej rodziny 1 

chlopca rw11cego się mimo olbrzy'lllcb­
przeszkód do wiedzy. Rodzące się po­
czucie narodowe, b~tlalstwa białych, 
mlodzleliczą milość, powstanie Mau-;\tau 
- wszystko to zawarł Ngugl w formię 
bardzo oszczędnej, zdyscyplinowanej I 
dojrzalej, Doprawdy warto pruceytać tę 
powieść jako przykład odradzającej sle 
od kilkunastu lat afrykańskiej literatury 
pisanej, 

+ •• 
Z llteratury spole-czno-polltyczneJ na 

szczególną uwagę zasługuje praca zbloro· 

w bibliotece kddego, kto Interesuje sle 
problemami historii najnowszej i dzieja­
mi ruchu robotniczego. 

Na powodzenie mogą zawsze u nas 11. 
czyć publikacje poświęcone probtematyc• 
niemieckiej. A zatem I praca H. i E. 
HANNOVEROW pt. „ZANIM PRZYSZEDL 
HITLER", szybl>o zniknie z pólek ksie· 
garsklch. Poświęcona polityce I sądownj 
ctwu Republik.i Weimarskiej, przygot.owu. 
jącej już okrutny aparat „sprawiedllwo­
~ci" Ul Rzeszy, przynosi obfity materiał 
z procu;ów politycznych lat 1918-1933. 
Autorzy n.a prz.ykladarh llcz.nyrh ProcP· 
sów, m. In. Hitlera, udowadniają tezę, te 
w tych latach niemiecki aparat >ądow· 
nlezy stosował podwójne kryteria. Prz8· 
stępcy 1 mordercy należący do organlza. 
ej! prawicowych traktowani byli liberal­
nie, podczas gdy w stosunku do komu· 
nistów I socjalistów stos-0wano surowe 
represje. Dużo nowych Informacji przy. 
nosi rozdział poświęcony prreśtadowaniu 
postępowej literatury I sztuki. 
Dużl\ karierę zrobi! już w kraju ter· 

l
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wa wydana przez KIW pt. „EUROPEJ­
SKIE KRAJE DEMOKRACJI LUDOWEJ 
19U-19f8", Brak tege> typu ksll\żki po. 
święconej bardzo ważnemu okresowi w 
dziejach krajów naszego bloku odczuwa­
my od dawna. Teraz wyda.na publikacja 
świetnie systematyzuje informacje o Aj. 
banli, Bułgarii, Czechoslo'lvacji, Jugosla 
wil, Rumunii, Węgrzech I NRD. Zawieia 
w interesujący spo.sób podane •Ylwetkt 
przywódców tych krajów, oceny podo. 
blelistw I różnic występujących w pro· 
cesie budowania socjalizmu. Bardl'A> cie· 
kawe są rozdziały poświęcone JugoslawH 
I Albanii. Ten ostatni pozwala lepiej tro . 
zumieć obecną, rozłamową polityk'ę En 
vera Hod.iy. Mimo jawnych skrótów i ra­
czej marginesowego potraktowania spraw 
zwil\zanych z działaniem Biura ln!orma­
cy juego, książka ta powinna w.a.leźć 11• 

mln „socjotechnika". Właśnie teraz w 
Polsce socjotechnika, zwana również tn­
tynierią społeczną, podając reguły ra .:jo­
nalnego dzlalanla ma nowe szanse prak· 
tycznych zastosowań. Przede wszystkim 
dlatego, że dąży do takiej reorientacji 
nauk społecznych, „aby oprócz ?..adan <>­
pisowycb I teoretycznych 1>rzeJel;i< ,a ~le­
bie także funkcję dostarczania dyrekt.Vw 
i zaleceń, przyczyniających się do uspraw­
nienia społecznego rozwoju". 

Niedawno wydana przez KJW praca 
>:blorowa „SOCJOTECHNIKA. '!TYLE 
DZIALANIA" rozwija szeroł<o ten pro­
blem na przykladzi.e wnikliwie omówio· 
nych stylów rządzenia. procesów · e;o­
cjali21acji, polityki zdrowotnej, klerowao la 
rozwoiem naukowym. 

ANDBZEJ HAMPEL 



OGŁOSZENIA DROBNE 
GOSPODARSTWO rolne „LUBLIN" .sprl'.:e-dam l•Jb .-----------------------------------------------
2,5 ha. za,budowa.nla we za,mlenlę na mnlel<izy. 
w.si Modlica - 20 km od Lódź. T<I"a.ktorowa 10 godz. 
Lodz:l. 3 u.te z pszczoła· 9-13 10560 g 

DOM jednorodzinny no- ml I sprzęt tan!o 
Nieruchomości wy , z wygodami priy sprzedam . Wladom~śc'.': LOKALE stacji Ke>lu.mna T.e1.nia a Gadka Stara lł5 kfL.idzi 

PLAC - l.464 m h.-w w sprze<lam Doniec MALE go-spodarstwo r<>I- M---,-p-a-rte.r--zam--ie_n_J_ę-na 
Ra,dom.sku - sprzeJm1 POSIADLOSC w Gro·tnl- ne ku.p!ę . wydl:lertawię podobne - piętro. Fel.ń· 
W1adom-0ść: Pągowg1u kach z budynkiem oraz lub zae>p lekuję się. Oler· skiego a m. bi. łl7 w 
Radomsko, Sw1ereze•>1· przygotnwane tundamC'Jl· ty „l0759" Prasa.. Pli>tr· godz. 17-19 10~3 ~ 
skiego 7 104~6 ę ty z materiałem pod kawska 96 
---------- nov.')· budynek - pilnie ----------- POSZUKUJĘ p0<kO'ju na 

DOMEK murowany , sprzeda.m Mur.-;ki, Grv+- KUPNO wczasy w dobrych wa· 
Pe>koje. kuchnia. ogród niki. Ustronie 74 ru,nkach z wyżywlen1~m 
- sprzedam . Miesz.kante - SPRZEDA~ dietetycznym dla 2 <l'l<'>b 
ll'la zamianę, Lódź. z„. SPRZEDAM dz!.alk.1 o- L n.a wrzesień . Olerty 
morska 68 10~07 g grodnicze 0.5 ha na.bY\"· „10596" Prasa. Pl<l'trknw-

cnm z upra wnlenla.mi TAPETĘ zmywaJną"'"""'(k;;: ska 96. Tel. 342-91. go1lz 
PLAC 1.259 wraz z do·m- Kowalewski Probnsz~ze- mio.?nle) ku.plę Telefon 19-20 10596 g 
k lem drewnianym - P<-'- wice k/Zglerza 10715 ę 519-43 · 10•90 i;: -----------

kój ! kuchnia - spric- " WYNAJMĘ pomle·SZ>CreJ'l e 
da.m Wiadomość: Lódź 112 DOMU mles7.kaJnego NOWY teleWizor koloro. na pracownię warsz•at. 
Ro-zlegla 12 Hl516 g wraz z ogrodem - 1 2.~0 wy - sprzedam . Oferty Andresp9'1. RokLc!ńska 121 

m kw. pilnie sprze<lam . I-0594" Prasa. Plot.rk<>W· r.ODZ _ M- 2 sipólddl'l· 
DOMEK jedno-rod7:!.n.ny Luka_sz Baszczynsk!. O- ska 96 cze. zamienię na pod'>b· 
kup li;:, telefon 419-lll zorkow, Zgle~ka 18 PUDEILKI spr:-re<la.m ne na terenie za.gl~b!a 

••••••••••••••mmm••••-. Pio·trkowska 185-9 Dąbrowskiego. - Ofe:-ty 
.. 10665" Prasa. Piotrkow­

W dniu 11 sierpnia 1972 r. zmarła nasza 
najukochańsza Zona, Matka I Babcia 

S. t P. 

KAZIMIERA GOŁASZEWSKA 
z d. Wojtecka 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na­
stąpi dnia U sierpnia i>r. o godz. 16 z 
kaplicy cmentarza na Radoęoszczu, o czym 
powi.a.llalllia pogrążona w glęboklm żalu 

RODZINA 

Dnia 11, Vffi, 1972 r., przeżywszy lat 59, 
zmarł po ciężkich clerpłenla.ch nasz naJ· 
ukochańszy Mąż I Brat 

S. t P. 

MIKOŁAJ SŁODZIŃSKI 
maszynista PKP 

Pogrzeb odbędzie sie dnia 1ł 'sierpnia br. 
o godz. 16,30 z kaplicy cmentarz.a na Mani, 
o czym powladamia.fą pozostające w głę­
bokim żalu 

ZON A, SIOSTRY 
t POZOSTALA RODZINA 

Dnia Jl sierpnia 19n roku, zmarł nagle, 
VI wieku 56 lat 

S. t P. 

STANISŁAW SAMECKI 
długoletni pracownik PKP 

Pogrzeb odbędzie się lł. Vm. br. o godz. 
14,30 z kaplicy cmentarza na. Mani, o czym 
zawiadamia pogrążona w ta.lu 

RODZINA 

W dniu 11 sierpnia 1972 roku zmarł nasz 
najdroższy Mąż, Tatuś, Teść I Dziadziuś 

S. t P. 

JAN MALCZEWSKI 
Wyprowadzenie •lroglcb zwłok nastąpi w 

dniu u. VIII. br, o god-z. 17 z ka.plicy 
cmentarza rzym.-kat. na Dołach, o czym 
zawiadamiają pozostali w nieutulonym talu 

2.0NA, CORKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI, 
l POZOSTALA RODZINA 

Dnia il sierpnia 1972 r. :r.mul 

s. t p, 

STEFAN JĘDRZEJCZYK 
przetyws-zy lat 51 

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 sierpnia br. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Mani, 
O smutnych tych obrzędach zawiadamiają 

ZONA, DZIECI 
I POZOSTALA RODZINA 

w dniu ł sierpnia 1972 r. zginął śmiercią 
tragiczną, przeżywszy lat 31 

S. t P. 

BOGDAN CIUPIŃSKI 
Msza święta za duszę Zmarłego odprawio­

na. zostanie dnia U bm. (poniedziałek) o 
godz. G,30 rano w kościele katedralnym. 
Wyprowadzenie zwłok naqtąpl tegoż dnia 
o godz. 17 z kaplicy cmentarza katoł!ckiego 
na zarzewie, o czym zawiadamia pogrążona 
w bólu 

RODZINA „. 
w dniu 12 sierpnia br„ po długich I cięż• 

kich cierpieniach zmarła opatrzona św. 
sakramentami 

S. t P. 
dr bab. nauk rarmaceutycznych 

ZOFIA 
BRZEZIŃSKA-SYKULSKA 

docent przy Katedrze Farmacji Stosowanej 
Aka.demli Medycznej w Lodzi. 

Msza żałobna oraz pogrzeb odbędą się 
w dniu 15 sierpnia (wtorekl o godz. 17 na 
cmentarzu . rzym.-kat. przy ul. Ogrodowej 
w Lodzi. o smutnych tych obrzędach za­
wiadamiają pogrąźeni w gl~bokim bólu 

MATKA, MĄŻ, SYN oraz BRAT 
z RODZINĄ 

Dnia 12 sierpnia 197Z r. zmarła po dlu­
giej i ciężkiej chorobie 

DOCENT 

ZOFIA SYKULSKA 
dr nauk farmaceutycznych 

Wybtny pracownik nauki, - dydaktyki, wy­
różniający się na niwie społecznej, przyja­
ciel I wychowawca młodzlety, wlelołetnl 

członek Senatu. 
O tej bolesnej stracie, jaką poniósł Wydział 

Farmaceutyczny Akademil Medycznej w Lo· 
dz! zawiadamiają 

REKTOR, SENAT, DZIEKAN I RADA 
WYDZIALU FARMACEUTYCZNEGO, 
ASYSTENCI, KOMITET UCZELNIANY 
P71PR, RADA ZA Kl.ADO W A ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH, DYREKCJA, 
PRACOWNICY I Ml ODZIEŻ AKADE• 

MD MEDYCZNEJ W Z.ODZI 

u ULI z pszczoła ml ~· ska 96 
tym rasa kaukaiKa -----------
krzy'żówka - sprzedam DWIE uczenn.~ &poza 
Tel. 514-88 !OT!! g Loo·zi pn;'jmę 0'1-

d·zlelny dllŻY pokól . 0-
KUCHNIĘ węglową cze- ferty ,.10614''. Prasa.. Plol.r­
ską . deski utywa.ne - kawska 96 
sprzedam. Antoni W!l-1-----------­
cz.arek. Stoki. Zbójnicka POSIADAM lokal 80 m 
27 (obok cmentarza e- kw. (c.o„ siła. światlo. 
wangellcklego) woda. telefon. garaź) -

oorekuję propozycji. 0-
NOWE meble sto-łowe : fę-tY .. 10542" Prasa.. Pl<>•:r. 
bu•tlę gar:e>wą z ku.ch~n- kawska 96 
ką - sprzedam. Trakt<.>- -------
rowa 43. bi. ł7, m 54 RENCISTKA P0·!7:Ukuje 
Po godz. 17 10638 g pokoju z wygodami na 

pt>! roku. Płatne z gó­
„PRAKTICA LTL-sU·per" ry. Oferty .. !O'i81" Pra~a. 
z orestorem 1,8/5-0 I te· PLotrkowska 96 
leoblektY"''em VB-5 613•101-----------
mm - sprzedam. Cena 
10.000. Lódź Boya,-Ze!eń­
sklego li m. I4 

ROŻNE 

WTRYSKARKĘ półauto. Dr ZIOMKOWSKI, wene­
mat. młynek. suszarkę rycz:ne. skórne 16-19, 
- sprzedam. Zapor:nam PlO<trkowska 59. opr•'.lct 
z produkcją przemyslo- so·bót 101i1 g 
wą. Oferty „10587" Pra- CZERWONIEC Ko1m;tan­
sa. Piotrkowska 96 ty. ginekolog. Tl.Lwim& 20 

„COCKER Spa'!l.lel" - MATEMATY.KA - 357-57 
sz.czenlęta - sprzed~m mg>r Plu~kowsk! 
Browarna 8 10551 gl--'--·-=---·-------

POJAZDY --------
UCZEl'i<' potrzebny do u­
wodu rzetnlczego, Lótlf. 
TUSZYń.ska. 33 1063e li 

„TRABANTA" wylosowa- POMOC domowa potrub. 
nego w PKO kuple. O- na do lekarza. Mlckie­
!erty „10600" Prasa, Pl<>,r- wt.cza 12 m. t. Tel. 568-88 
kawska 96 

POMOC de>mowa de><:ho­
„MOSKWICZA 4D3" - dząca lub na stale po­
!przed·a.m. Oglądać: No- trzebna.. Wyna.grodzen.-e 
womlej'Ska S m. H . ~od!. 1.000 z wyżywienlem. Te-
11-16 !OMO g !efo.n 1165-31, giodi:. n-21 

„ŻUKA" po kapitalnym OPIEKUNKA do półto·~'l­
remoncie sprzedam roczne-~ dV.ecka 'QO­

Wola Laska :ta, 'POW trzehn.a. Tel. 516-U po 16 
Lask 10163 g -------===--­
---------- „FOTOSTRAZNIK" -u­

„MZ-150" nowy - sprze- bezpiooza mi&'>z.ka.nla i 
dam. KasprzaJ<a 4.1, tel. garaże P'!"Zed lcrad:r:iet.a. 
5-01-71 l-0780 g In.staJujemy osobom pry-
. „ wa.inym. l!nformacj1 u· 
„WARTBURGA 3'11 - dzlela Di:!ał Usłu.g Sp-ni 
tanio .spr~edam TraJctp~ Pracy ,.Spes" w Lo'!lzl. 
rowa 4.1-56. blok 47 uJ. Nairutowi-cza 24, "'!l. 

PRZEJMĘ konto PKO na 336-83 63-07 1; 

.Fiata 125~p". Lódź. Ta- SAMOTNI _ majdą ę\e· 
trzańska 1>4/56 m. 29. bl. kaiwe oferty mal~eń~Kle 
60 11"

12 g w prywatnym Biurze M!· 
NATYCHMIAST sprre- trymonlalnym „SW A'f· 
da.ro „Volkswag-e.na 1230" KA", Lódź, PlotnkOWS~R 
Tel. 369-01, godz. 16-19 133 10071 I 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
MGR INZ. WLOKIENNIKA z Wleloletnlą praktyki\ 
na kierowniczych stanowiskach w przeinyśle włó­
kienniczym - na stanowisko głównego specJailsty 
d/s tkactwa, mgr Int. włókiennika z wieloletnią 
praktyką na stanowiskach kierowniczych w prze­
myśle włókienniczym - na stanowisko głównego 
specjailsty d/s przędzalnictwa, inżynierów 1 tech­
ników włókienników o różnych spec)a.lnośclach z 
wieloletnią praktyką w przemyśle włóklenniczym, 

magistrów ekonomti I techników ekonomistów z 
praktyką w handlu. przemyśle lub eksporcie z 
ogólną znajomością włókiennictwa zatrudni zaraz 
Przedsiębiorstwo •• Kopolmatex". Potąd.ana znajo­
mość języków obcych. Zgłoszenia przyjmuje dział 
spraw osobowych, ul. Wodna 22 w godz. 7-15. 

~--------------------~1 -. MURARZY 4 

• ZBROJARZY 
• CERAMIKOW 

BETONIARZY 
. .., STOLARZY 
"' SZKLARZY 

• CIEŚLI • SLUSARZY 
• MONTERÓW wodno~ 

kanalizacyjnych 
• POSADZKARZY-ksyloliciarzy 
• OPERATORA sprzętu 

ciężkiego 

• ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH 

PRZYJMIE 

NATYCHMIAST 

tODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE PRZEMYSŁU 

LEKKIEGO W ŁODZI 
PÓŁNOC" 

" ul. Piotrkowska 171; tel. .652-66 
Chętni do pracy winni zgłaszać się do 
działu kadr i szkolenia pod w/w 

adresem w godz. 7-15. 
Warunki płacy i pracy do omówienia. • _____ , _____ , ____ , __ ~,,~ 

Dziś spotykamy se11 • 
Zolnierze na Zdrowiu 

Na terenie byłego miastecz­
ka zlotowego na Zdrowiu u 
zbiegu Al. Unii i ul. Kon· 
stantynowskiej dziś, w nie­
dzielę, 13 bm. o godz. 17 roz­
pocznie się godzinny koncert 
przygotowany przez Estradę 
Łódzką. Wystąpią m. in. J~­
nusz Pniewski, który będzie 
prowadził konferansjerkę i 
monologi, kwintet muzyczny 
„Euterpe" wraz :i: solistką 

Krystyną Ber oraz red. Adam 
Bieńko:w~ki „Polikarp". Od 
godz. 18 do 21 na specjalnie 
zbudowanym kręgu tanecz­
nym będzie można potańczyć 
przy dźwiękach orkiestry 
Łódzkiego Pułku Obrony Te­
rytorialnej im. T. Głąbskiego. 

Handel przygotował pełne 
zaopatrzenie w napoje orzeź­
wiające oraz w arty~uł:l'. 
spożywcze wraz z damami 
gorącymi, wydawanymi z 
kuchni polowej. (j. kr.) 

oddają krew chorym 

W 
Lodzi odbyła się uro­
czystość odznaczenia 
kolejnej grupy hono· 
rowych dawców krwi 

Gdy płonął motocykl ... 

- żołnierzy z jednostki woj· 
skowej OTK im. T. Gląbskle· 
go. W uroczystości wziął 
również udział prezes Zarzą­

du Miejskiego PCK, prot. dr 
med. płk J. Borsuk. 4 żołnie­
rzy tej jednostki, którzy wy­
różnili się szczególnie, odda­
jąc w br. spolecznie po 1.500 
mili. krwi - udekor0<w~no­
Srebrną, Odznaką Honorowe­
go Dawcy Krwi, a 42, z któ· 
rych każdy oddał ponad 600 
ml!. - Odznaką Honorowego 
Dawcy Krwi. Warto zazna­
czyć, że żołnierze \l/Sp<?mni~­
nej jednostlci wyróżnlaJą się 
w tej pięknej akcji wybitnie 
obywatelską postawą i nie· 
którzy z nich ofiarowali już 
ludziom chorym do 6 I swo-

W ubiegły piątek, 11 sierp· 
nia br „ na godzinę przed 
rozpoczęciem popołudniowe-
go seansu, na którym wy-
świetlano sensacyjny• amery­
kański film pt.: „Ballada o 
Cable'u Hogue'u", widzowie 
zgromadzeni na podwórzu ki­
na ,Polonia" mieli jeszcze 
większą sensację, aniżeli w 
samym kinie. Bo oto o godz. 

Z ,,luventurem•· 
na Węgry i do ZSRR 
Są jeszc7.e wolne miejsca 

na atrakcyjne wycieczki 
BZTM „Juwentur". J ·ak nas 
poinformował kieronik łódz­
kiego oddziału „Juventuru" 

Zb. Korzeniowski w 
terminie 4--14 września wy­
jedzie z Łodzi wycieczka nad 
Balato:n-Feldr.ac i do Budape­
sztu. Przewidziany jest tygod­
niowy pobyt nad Balatonem. 

W późniejszym terminie (25 
wrzesień - 5 październik) 
organizowana jest niemniej 
atrakcyjna wyciecz.ka na tra­
gie Kijów - Soczi - Kijów. 
Podróż samolotem i w dro­
dze powrotnej z Kijowa do 
Warszawy pociągiem. Tak 
więc młodziei Łodzi i woj. 
łódzkiego ma jeszcze możli­
wości spędzenia urlopu bądź 
nad Balatonem, bądź też nad 
Morz.em Czarnym. (j, kr.) 

POEZJA 

Zlb. Mo.rszitym. - Wiersze. P ~­
eci .poil>„cy. Czyt. 1'97l r. &tr. n~. 
'Zil 10, J. Blerezitn ~ Lekcja 1!­
rY'k·i. WiL 1972. c. !Itr. S50, zł 10. 
Teresa. SO·Oh·a-<Li~0<wska. 'I u 
pod jaitoW'()e!Dl, WLiJt 1971 r:. 9tr. 
5o0, zl l,(). 

ZAGADNIZNlA SPOZ.ECZNO­
POLłTYCZNE I EKONOMICZNB 

J. :RwtkD'W6k1 Eko:n.omla 
po-lityczna. kaa>!Jtallzmu. PWE 
197! r. str. 560, z1 56. Stait3·~ty­
ka. w pr.aJc!tyice. Statysty.ka Ju­
d.nok!. PWE 197-2 r. str. 280, 
2lł IS, S. Dymek - Kartel pra­
wicowy w NRF. MON 1972 r. 
str. 325, :l:l 6. 

jej krwi. (ts) 

16.20 zapalił się motocykl, a 
jego właściciel próbował u­
gasić płonący, niczym po­
chodnia, pojazd piaskiem. Gdy 
to nie pomagało, zwrócił się 

0 pomoc do personelu ki.na, 
błagając o pianową gaśnicę. 
Niestety, młody człowiek 
spo.tkał się z całkowitą ob~­
jętnością zarówno pracowni· 
ków kina „Polonia", którzy •==============::: 
odmówili wydania gaśnicy, 
jak i zgromadzonych gapiów. 
Biegał więc zrozpaczony, a 
motocykl coraz bardziej się 
palił. Zanim straż: pożarna 
przyjechała, było już po 
wszystkim. Motocykl spłonął 
doszczętnie i nikt nie pośpie­
szył z pomocą właścicielowi 
pojarou. Obojętność ta prze­
rąźa, zwłaszcza, że pracowni­
cy kina „Polonia" choćby tyl­
ko w trosce o niedawno wy­
remontowany budynek „Po­
lonii", na który w każdej 
chwili ogień mógł się prze­
rzucić, winni natychmiast 
wyd~ć gaśnicę oraz sami do­
pomoc przy gaszeniu płoną-
cego motoru. (j. kl".) 

Skutki 

' 

27 O tys. Polaków 
odwiedziło w br. 
Węgry 

Wszy.sbko wslka.zll\le na to, 1~ 
b'.eżący ro·k będi;ie rekordo"ń·y 

pod wiJględem na.pływu tLLrY· 
stów p0<ls.k!ich na Wę~ry. W 
cil\.!(·U pi-erwszych 7 mlesięc;.r 

br. do WRL przybyło pon~d 
211·0 t''s. pOt!.skich tu.rystów. 
czY'li o pne.sZlło 100 tys. osób 
więcej n.iż w anaJogLc.z.nym o­
kresie ubieglleg•o rokiu. 

Pa<lacy stan.0<wis,, jak dotyoh• 
cza.s, po.nad Hl proc. a.g6!:1 

roztarqnlan~a 

wszyisllkich g·o.ści zagraJ1.icznych 
prz3•byly·~h na Węgry w ~yin 

roku. Pod w~gl~dem Ucz.by tu­
rystów znaJcLujemy s ię na t~e-

1 
o>m miejscu pe> CSRS J. J'·Jgo­
sła wii. 

--
40 tys. przesyłek nie trafia 

Tylko w ub. roku z terenu 
Lodzi i woj. łódzkiego do Urzę­
du Niedoręczalnych Przesyłek 

K0<liusz!ki a nad.es2to 58 ry> 
przesyłek zwykłych, 1600 pole­
conych I 150 paczek, które po­
siadały niewłaściwe i niecto• 
kładne adresy. Bardzo często 
nawet Instytucje I zakłady pra-

do adresala 
kilka.na.Bele tyisięcy może- mi·?~ 
p!'e'tentSlje do poczty, minno te 
sami p-0noszą wilJ1ę prze'l. ro :-.­
targnienle adresując niewłaścl~ 
wle przesyłki. (j. kr.) 

cy niedokładnie adresują prze- !!ml••••••••••••„ sylld. 
Przy odszukiwaniu adresów, 

adresatów I nadawców w Urzę­
dzie Nledoręc~alnych Przesyłek 
pr1u~uje 27 osób, które muszą 
odznacz'ć się zdolnościami de­
tektywów. W wyniku ich pra­
cy z ok. 60 tys. przesyłek ok. 
20 tys. można było przesiać do 
adresata bądź nadawcy. Nato­
miast pozostałych ł8 tys„ po 
rocznym przechowaniu, uznano 
jako makulaturę 1 z.niszczono 
dla zachowania tajemnicy ko­
respondencji, paczki natomiast -
sprzedawane •!\ w drodze prze­
targu publicznego. 
W•śród na.du:ców tych 40 

Z głębokim talem zawiada­
miamy, te w .dniu 11 sierpnia 
br. zmarła nasza ukochana 
Siostra 

S. t P, 

SABINA 
BOROWSKA 

Pogrzeb odbędzie się dn. 1ł 
bm. o godz. 15,30 na. cmenta· 
rzu na Maul. 

SIOSTRY, BRACIA. 
l RQDZINA 

tyis • .n.le doręczony-eh pr.zesyleli:. lil•••••a•••••••• 

STOLARZY BUDOWLANYCH I MASZ'YNOWYCH, 
cieśli, tynkarzy, murarzy, betonlarzy, poutlzkarzy, 
ceramików, lastrykan:y, •1usarzy, spawaczy, bla­
charzy oru robotników nlewykwalifikowanycll 
przyjmie Lódzkle Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego nr 1, uL Piotrkowska 55. Zgłoszenia 
przyjmuje dzial kadr 1 szkolenia w godz. 7-15 

OPERATORA na d:fwlg samojezdny typu ;,Pat­
dziernlk", ślusarzy, dozorcę nocnego przyjmle na­
tychmiast „Centrostal" Rej. Oddz. w Lodzi, ul. 
Brukowa !ł. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr. 

~""'~'~~'''''''''''~~''''''''~'''''~ ~~ + KJEROWNlKOW budów ~ INŻYNIERA lub TECHNIKA budowlanego z 
uprawnieniami I wieloletnią praktyką w budowni­
ctwie do wydziału wykonawstwa budowlanego. 
intynlera lub technika mechanika z Wieloletnią 
praktyką o spec)alnogc1 w zakresie: energetycz­
nym, Instalacji przemysłowych I kUmatyzacyjno­
wenty!acyjnych do wydziału wykonawstwa monta­
:towego, inżyniera lub technika mechanika z wie­
loletnią praktyki! w budownteł>Wie do wydziału 
organizacji produkcji i proJektpwanla, 2 projektan­
tów EPD z wykształceniem wyższym ekonomicz­
nym 1 zna)omo~cią zagadnień budownictwa ie· 
trudni Zjednoczenie Przedsiębiorstw Budowlano­
Montażowycb Przemysłu Lekkiego w Lodzi, Pl. 
Zwycięstwa z, teł. 6D5·60. z11łoszenia. przyjmuje 
inspektorat spraw osobowych. 

KRAWCOW na stanowiska brygadzistów zatrudni 
Przedsiębiorstwo Konfekcji Odzletowej nr g w 
Lodzi, ul. Radziecka 38/łO. Pożądana znajomość 
organizacji pracy oraz odpowiednie kwalifikacje. 
Wanmk1 płacy do omówienia w dziale kadr. 

~ 

ZAPISY 
FABRYKA DVWANOW 

DVWILAN" „ . 

/ 

W LODZI 
przyjmuje zaplŚy 

chłopców od lat 16 z terenu 
m. Lodzi l pow. łódzkiego 

DO 

ZASADNICZEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ. 

Po ukończeniu szkoły zapewniamy za­
trudnienie w zawodzie tkacza w syste­
mie akordowym z wynagrodzeniem do 

4.000 zł miesięcznie. 

Zgłoszenia przyjmuje dział kadr I 
szkolenia zawodoweeo, ul. Kllińskieeo 
nr 102. 

~~ 

z uprawnieniami ~ 

0 + Z·OOW KIEROWNIKOW budów, I 
~ + INŻl'NIEROW budownictwa ~ 
~ lądowego, ~ 
~ + INZYNIEROW Instalacji ~ 
~ sanitarnych, ~ 
~ + TECHNIKOW budowlanych ~~ 
~ z praktyką I na wstępny stał pracy 
~ (męłezyzn), ~ 
~ + ZAOPATRZENIOWCOW, ~ 
~ magazynierów, ~ 
~ + SAMODZIELNYCH ekonomistów ~ 
~ ze stałem pracy w bndownlctwie. ~ 
I + TECHNIKOW normowania pracy, ~ · 
~ • INSPEKTORA d.s. dyscypliny pracy ~ 
§ - ze stażem pracy ~ 
I MISTRZOW NA ROBOTY: ~ 
~ budowlane, tynkarskie, malarskie f sto- ~ 
~ larskle, dekarsko-blacharskie, mistrzów ~ 
~ zbrojarzy, mistrzów Instalacji urządzeń ~ 

~ sanitarnych, dozorców mienia ~ 
~ PRZYJMIE NATYCHMIAST: ~ 

-~ tODZKI KOMBINAT BUDOWY ~ 
~ DOMOW w ŁODZI, ~ 
~ ul. NOWO-TERESY 1 ~ 
~ (dojazd autobusem nr 76). ~ 
~~ 0 Szczegółowych Informacji udziela na 0 
~ osobiste zgłoszenia Dział Organizacji l ~ 
~ Kadr, tel. 843-25· ~ 

~ Dla osób wysoko wykwalifikowanych ~~ 
~ w pionie technicznym mieszkanie 
~ zapewnione. 

~~,,~~'''''''''''''''''''''~'~''~~ 
'•, DZIENN.lą ŁODZKI nr 192 ~74!3~ I 



W AZNB ·'l'ELEP'o~ 

łntormacJa telefoniczna OS 
Straż Pożarna 08, 666-łl, 295-SS 
Pogotowie Ratunkowe 09 
Pogotowie MO 01 
Informacja kolejowa &55-51 
lntormacja PKS 265·96, 5!17-20 

TEATRY 

lARACZA - g-0.diz. 18, ID ;,Trt-: 
dowata", 14. 8, nieczynny 

Pozostałe teatry nieoz;yone 

MUZEA 

SZTUKI (uJ.. W!ęolroW'Sklego 3'!) 
godz. 10-16, 14. 8. n ieczynne 

BISTORU RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (U1. Gdańs.ka 13) 
czynne oo 9-16 dla g-rup 
7.bio·rowyich. 14. 8. n !eezynn-:! 

BISTORU WLOKIENNWTWA 
(Piotrkow.ska 282) itodz. U-11 
lł. 8. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
go-dz. 11-16, 14. 8. nie-czynne 

EWOLUCJONIZMU CPark Siea· 
k.iew:Lcxa) nieczynne 

l.ODZKIE ZOO 

czynne w godz. 9-19 (kas& 
czynna do ito·dz. 18) 

PALMIARNIA 
godz., 10-17 

KI N A. 

BALTYK - „Tyl.ko dła orl-5w" 
od lat 14 (a.ng.) go·dz. 10, 13, 
1s. t9. 14 8. jak wyrej 

LUTNIA - „Ballada o Cab!e'u 
Hogue ' u" . od lat 16 (USA) g 
15 17 30. io . 14 . 8 jak wyżej 

POLONIA - „Ba.Uada o Cable ·u 
Hog·ue·u" od lM 16 (USA) i· 
10, 12 3-0, 15. 17.3-0, 20 
14. 8. jak wyżej 

WISLA - „Pokusa" od lat 11 
(wł.) godz. 10. 12.15, 14 .30, 17, 
1.9 .30. 14. 8. ja.k wyżej 

WLOKNIARZ - „Wódz Sem1-
no·lów" od lat 14 (NRD) go·:l.1:. 
10. 12.30. 15. 17.30, 20 
14. 8. jak W)"żej 

WOLNOSC ,.Wód!z Semt.w-
lóW" . o-d lait 14 (NRD) gocu:. 
lO, 12.30. 15, 17 30, 20 
14. 8. ja.k wyż.ej 

ZACHĘTA „150 na godzi.nę" od 
la.t u (pol) godZ. 10, 12. 14, 
18, 18, 2-0. 14 8. „Tora ! TM& I 
To·ra I" od lat 14 (USA) i:odz. 
10, 13. 16. 19 . 

TATRY-LETNIE - „Wl.elka na­
dzieja białych" o<i lal\ 10 
(USA) godz. 19.30 (ki.no CZY'n­
ne tytko w dn.i pogodne~ 
14. 8. ja.k wyżej 

STYLOWY-LETNIE - ;;Wat~· 
lo o" od la.t 14 (radz.-wl.) g, 
lo!l.45 (ktno czyn.ne tylko w 
dni po.god.ne). 14. 8. ja.k wy?.c-j 

STYLOWY „Po.slaniec" <.:1 
lart 16 (ang.) godz. 15.3-0, 17.45, 

I M. 14. 8. jaik wyżej 
STUDIO - „Unka.s - o.sta~nJ. 

Mohikan in" o<i la.t J.1 (1'1.1n1 ) 
godz. 14.15. „Pusteln ia pa,._ 
meńska" od lat 14 (fr.) go.dz. 
16.15, 19 .30. 14. 8, „Po·żądan!e 
q;wa,n.e Anada" od la.t 18 

· (czechosl. -USA) god•. 16, 18 U, 
20.30 

TATRY - „Wła,dea p•JcStyml" ,. 
10. 11, 12. 13. Pożegnanie z­
filmem: ,. Dro.ga Brigitte" od 
lat 14 (USA) godz. 14, lB, 18. 
20. 14. 8. Pożegnanie z tUme m : 
„Droga Brigitte'• godz. lQ, 
12. 14. 16. 18, 2-0 

CZAJKA - . „B-6--38-lS" od lu 
14 (NRD) godz. 15, L7, 111 
14. 8. nieczynne 

DKM - ,.Jedna z tych rzecz)'" 
od la.t 18 (d•uńsk.i) godz. 17, l.G 
14 . 8. n leezynn e 

KOLEJARZ - ,.Rzeczpospo.[Jta 
ba.b;;oka" o-d lait 14 (pol.) ~oc!z 
17, 19. 14. 8. nieczynne 

1..DK - „Spartakus" (USA) od 
lart 16 godz. 14 .15, 18. 14. B. 
;,Wyzwolenie" cz. III {ra1z ~ 
o<i lat 14 godz. 14. 16 45, !9.30 

GDYNIA - ,.CzłoW'.ek ork '.e­
stra" od lat 14 (franc.) eodr. 
10. 1·2. 14, 16, 1.8, 20, 14. 8. Jak 
wyżej 

HALKA - „Tu mieszka Mu­
rzynek" go-dz. 14 30. „ Uc iecz­
ka Ki.ng Konga" od lat Il 
(jap.) godz. 15. 3·0, 17.45. „ Ka­
szebe·" od la.I 18 (pol.) go ll. 
20. 14. 8. „Ucieczka KLrtg 
K o-nga" godz. 15 30, 17.45, „Ka­
szebe" g·o·dz. 20 

1 MAJA - „Ci wspanlałi mło­
dzieńcy w swych szalejącvch 
gru.chotach" od la.t 11 (ang.) 
go.dz. 15. 17.30, W,. 14. 8. 1ak 
wyżej 

MLODA GWARDIA - „Crom­
well" od lat 14 (ang.) go.dz. 
10. 13. 16, 19. 14. 8. ,,150 na ~o­
d!z lnę" od !art 11 (poL) fl'JO.z. 
10. 12. 14, 16. 18. 20 

MUZA - „Dz.ieci ństwo, powo­
lanie 1 p ierwsz.e przeiy.c: a 
Gi.aeom o · Casanovy z Wene­
e ji" od la.t 16 (wł . ) godz. 15. 
17.30. 20. 14. 8. „Trzy kroki w 
sza1eń5'1wo " od la.t 18 (fran~.­
'W1l.) godz. 15. 17.30. 20 

OKA - „Podróż Ul jeden uś­
miech" O•d lat 7 tpol.) go·d'l. 
15. ,.Obcy" od lat 16 (wł) 
go.dz. 17.:rn, zo, 14. 8. jaik w-y­
teJ 

POLESIE - „ Zwa.rlowany wee­
kend" Od lat 11 (fra.ne.) godz. 
15. 17. 19. 14. 8. „S\edem 
dziewcząt ka.prala Zbru,je"Na" 
(r<>,dz.l od lat 14 go dz. 17, 19 

POPULARNE - ,.Nie plje. n~e 
pali. nie pod rywa. ale ... " o-d 
la.t 16 (franc .) go dz. 17, 19 
H. 8 jak wyżej 

PRZEDWIOSNIE - „KO<t w bu­
ta eh" O·d lat 7 (jap.) godz 16. 
;,Umrzeć z miłości" od lat 16 
(fra,nc.l godz. 17.45. 20 
t4 . 8 ja.k wyiej 

PIONIER - „Kwiat o-cknienia „ 
od lat 7 godz. 14 45 ,.Zaci;a.­
ro wa.ny rower" o.a Lat 7 :poL) 
g;odz. 15.45 „7 razy ko·bie'a" 
od la,t 18 (Wł) go dz. 17.45. 20 
14 . 8. „Crom well" O·d la.t 14 
(a..ng .) godz. 16. 19 

Nlclamta.na 15; Pabianicka it8 . ..---------------------------------------­

POKOJ - ;,Kasta ! Mruczek" 
godz. 14, „Na tropie sokola" 
od lat 14 (NRD) godz. 15 , 
17.30. 21! . 14. 8 „Pl"zyg'1<1Y 
m isia Yogi" od la.t 7 (U5A) 
godz. 16. „Dwoje na huśtaw­
ce" od lat 16 (USA) g. 17.45 
20 

REKORD Ba.jka „Dlu,llo'.e 
U•SZki" god·z. 9, IO, 11, „w:.ei­
k ie wakacje" Od !art 11 (.fr.) 
godz. 12, 14. 16. 18. 20, 14. 8. 
„Czyż nie dob ij a się ko,i.:" 
od la.t 16 (USA) g·odz. 1 o. 
12.15. 14.30. 17 . 19 .30 

ROMA - „Lody śm ietankowe" 
godz. IO . 11. „ Wyspa z.loewń­
eów" od lat li · :poi.) godz. 
12. 14. „Brait dr Homera" od 
lat 16 (jugio,sl.) godz. 16, J 8 
20. 14. 8. „Wyspa zto·czyne">w" 
godz. JO. 12. 14, „Brat d:r Hrr 
mera" go·d!z. 16. 18, 20 

SOJUSZ Ba jka • „Królo-wa 
śniegu" 'go-dz . 14, ;.Cafe ood 
Minogą" od la.I 11 (pol.) go·d,, 
15. 17. „Film o miłości" od 
lat 16 (węg.) godz. 19. 14. 8. 
;.Kroni ka nllrkującego bom­
b owca" o<i lat ll (radz.) g, 
17. 19 

STOKI - Bajka „Worek ore­
zentów" godz. 14. „Lew w z~ 
m ie" od lat 14 (ang.) gor.!1. 
15, 17.30 „100 karabinów" od 
la.I 16 (USA) go-dz. w. 14. 8. 
11Lew w zimie" gad.z. 15. 17 3,a~ 
,.100 kara1b inów" godz. 20 

SWIT Bajlta „Pantofelek 
KO·PCLU.Sz•ka" godz. 10. U , 
„Ka;pttan Korda" od la.t Jl 
(czech.) g. 12, 14, „Zm ierzch 
bo.gów" Od lat 18 (Wł.) godz. 
16. 19. 14. 8. „Seksola tki" od lat 
16 GPOł.) go.a.z. 10, 12, 14, 16 
18, 20 

DYZURY APTEK\ 

Przybyszewsk iego 43 . SPJ·::-na. 
93 P iotrkg.wsika 193. Gdańska 90 
Naruto-wicza 6. Dąbri>wsklego 
89. Wielko•po-1ska 5Sa, Obr. Sta­
lin.gradu 15. 

14.L 

P iotrkowska 1'1!7. .Jaracza 3?, 
Rzgowska 61, R. Lu,k.sembur g 3., 

Z.ano-wa 129. Obr. Sta.!.lngradu 15 

DYZURY SZPITALI 

Szpital lm. B, W<>lf - r.a­
giewoicka 34136 - dz:ie1nlca Ba­
lu ty oraz z dt;lel.ntcy Sródm te· 
ście, pora.dlnia .K". u.1. NOWt)o!°" ... 
ki 60. 

Szpital lm, H. Jorda.IU 
Przyrodniciz.a 7/9 dzieln;ca 
Widz..ew . 

Szpital lm. Ma.durowloza 
Fornalskiej 37 - dziel.mea P:>­
lesie o-raiz z dl2lLe.l.nwy Sródm ie­
ś cie, powa.<lm1a wK", UiL LO "11-
tego- 7/9. 

Instytut P<>loioLctwa I Gina­
kologli ul, M. Curie.-Sklo­
d<>wskiej 15 - diziel.niea Gó.-na 
ora·z z dzielnicy Sródl!Ylieśc \e , 
p o•ra•d!n i-e "K", ud. Ko·peli1sK!e­
go :la. 

Chiru.rgla ogólna Szp!.t.al 
:Lm Bl'udzińskJ.e.go (Kosynierów 
Gdyńskich 61) 

Chirurgia urazowa - Szp1t&l 
im Raclliństkliegl() (Drewnow-
ska 711) 

r.a.l'yngologla Sz.pttal Lm . 
Barlickiego (K0<pcińskieg o- 22.) 

Okulistyka Szpaal i m. 
Barlickiego (Ko·pclńskiego 22) 

Chiru.rgia I laryngologia rlzie-
Clęca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/SO) 

Chiru•rgia swzękowo-twarzowa 
- Szpitad :Lm . Barlickiego (K<>P­

c ińskiegoo 2:2) 
To•ksylkodogia - ln.stytwt Me­

dy>cymy Pra,cy Teresy 8) 
14. 8. 
Chiruorgla ogólna Sa.pttal 

:Lm. Jordana (.Przyrodn.\cza 7/J) 
Chil.rurgia u.raizo-wa - S.z..pital 

W AM (Zeromskiego 113) 
La.ry ngotogia Szpital Lm. 

P Lro·go-wa (Wólezańska 1~5) 
Okulistyka Szpital Im 

Jo-nsehera (Milionowa 14) 
Ch1ru.rgia I laryngologia dz.i~ 

c!ęca Instytut Pedlatr'..l 
(Sporna :M/50) 

Chiirurgia sz.częk-O<Wo-twairrowa 
- Szpiltal im. Ba.rlick.ie·go (Kop­
cińskiego 22) 

Toksy·kologi.a - In.stytu.t Me­
dycyny Pracy (Teresy &) 

NOCNA POMOC LEF..ARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacji 
Pogotowia Ratunkoweg-o przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66. 

Ogólnomiejski Teleto~zny 
P u.nkt Informacyjny dotyczący 
pra.cy pJa.cówek slużby rorow'a 
telefo.n 6!'5-19. czyn,ny Jest w 
godz. od '1 do 21, o.prócz. ma­
d zie! 1 świąt. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zgto.szenioa te1efolfl1.omle na wi­
zyty domO<We pru:yj mO<Wane są 
w godz. 10-.15. Wi.zylty a.m bu­
latoryj,ne i diomo•we zalatwh.-ne 
są w go·dlz. 1.0-17. w na.stęp~­
jącyoh po-rad!nia.ch: 

SRóDMIESCIE ul. Pl<J<ia.'-
loo·wska !()~. tel. 2/r.!-80. 

BALUTY: U•!. z . Paoaill~l\V-
!'k!oej 4. ten. ij4Hl6, 'I1ra·ktOTo­
Wl!.ł 61, tel. 538-.'U. 

GO RNA: uJ.. Leo?mloza 214, tel 
U0-·62. 

POLESIE : Uil. 1 Ma.Ja U, llell.. 
305-83. 

WIDZEW; ul. ~lta·Ln& I, tel 
826-54. 

NIEDZIELA., U SIERPNIA. 
I 

P&OGRAM I 

11.00 Rozgłośnia Harcerska. 
.L!.40 Czy :unas.z mapę świ.aui 1 
J.2 .05 Dz..ienni.k. 12.15 Wizerunki 
lu•dZli myślących. 12.45 Nasi wu­
bieńcy. lJ .15 Talńce 1 rytmy 
SkaJnego PodhaJa. 13.35 W czo­
raj na,grame - dzl.ś na aintenie . 
14.00 KompozY'(.<>r tygo<ilruia -
Geo.rg·es Bi:oot. 14.~o „w Jei.:!.o­
rana.ch". 1.5 .00 K0<n<:ert życzeń. 
16.00 Wi.ad. 16.05 Ty'go-dm.i.o<wy 
prze,gląd wyda~e·ń m iędzy:na.ro-
d<l'wych. 16.20 „Fa.raon" 
słuch. t.7.4-0 Melodie Ju.ctowe. 
18.00 KomWli.kaity Totla.lia.al\>oa- a 
S po.rtowego 1 wynfJki reg1on al­
nych g;i.er liczbowych 18.()8 Ra­
diowa piooe.n.k.a mies i ąca. 18.30 
Ma.re•k Sartr - przedstawia P"l-
ską muzykę ims·tr>wnetnta.i.ną. 
19 .00 Kabarectk reklamowy. 
l9 .l5 Przy muzyce o spo-re;e. 
19.53 Dob-ranooka. 20 .00 Dzte-n-
111 tk. 20.20 WiJad. S<pOII'towe. 20 SO 
„MaitY'siakowle". 21.00 Ra<ilO"W'Y 
ma.g;a,zY'n przebojów. 21.30 Ra­
diova1'iet>e. 22 .30 Pól na pól z 
mu·ZY'ką. 23 .oo Dzieruruk. 2'3.1 o 
Chaorle•st,om w roli gtówne'j. 23 40 
Stu.d!io Jazzowe PR. :l'ł.00 Wiad. 

PROGRAM II 

UJ.15 CŁ) Pora.nek llAlelra&o-
mu.zycz..ny, .Ll.~7 Syginal cza.s u 

i hejnal. !.2.05 Wla.domo~c! ~ 
Siedem d!nl w kraju i na świe­
cce. 12.30 Poraillek symfol!l~my 
mu,zyki romantycz..neJ. 13.30 Na 
radiowej estra.d!zie. 15.00 "Sie­
demnasta wiio.sna" sluch. 
16.02 „Spa.cer -brz;egiem mo­
rzą" - k<JIIlCeTt ro.z.rywko\vy. 
16.3'0 K0<11cert clw·pLn<Jwskl z 
na.grań N. Ga.wril10<~. 17 OO 
Wiad. L7 „D5 Wa.rsza.wsk.i tygod­
n ;k dźwięk·o-wy . 17.30 Rewia 
PiO•Sellek. 18.00 (L) „zawał" -
siu.eh. R. Lobody. 19.00 Wtad. 
i felietOIIl. 19 . .1.5 MetrOIIl<llIIl. 19.~5 
Bałtyoka wachta. 20.00 „Ogórld, 
0<górki" - ma,ga.zyn literack"­
m uz'Y'()my. 21.30 (L) Kooicen 
rozrywl<o•wy pn. „Nocny t'l'l>­
le~,bu.s". 22.00 Wiad. 22.05 Ogól­
n o·po-ls.k.ie wiad. spo.rtowe i wy­
nhki To,oo-Ło•lika. 2'2.2.5 (L) l.u­
kalne wiad-0mooci spOtrtowe. 
22.35 „Wybrallle koilloerty ln.stl'll­
mentalne Mo zart.a". 23.40 Jaiz.z: 
na -tio-bram.oc. 2J3.50 Wiad. 

PROGRAM Ill 

ł.2.ll!l ;,DaJeka jest d!roga, do 
T1ppe.ra.ry" - siu.eh. 1.2.30 Mię-
dzy „BobLno " a. „01ian,pcer•. 
13.00 Ty<cLzień na UKF. 13.o!S 
P1osen.k.i z mia,stem w herb ie 
- Rzym. 13.3'5 Wędrówki po 
kJubach. 14.()(} Ekspresem przez 
świ.ait. 14.05 NJ.emen a la R.is­
se. 14.20 Perysiko•p. H.45 Przed­
sta,wia.my grwpę Focu.s. 15 10 
Pierwsze o•broty, 15.30 Daleko 
o<i kJra.Ju. 15.50 Zwie:rz,eini,a pre­
zentera. 16 .. 1'5 „Jruk na ;,Szrpdil.• 
kac!t". 1.6.45 P iooein.kl. - wie:­
az;e, 17.03 ;,Ulica. nadl:mz.eżna." 

- odo. pow. 17..11 Mó~ ma.gne­
tootoo. L7.Ja „Ta.balklera ce.sair.za•• 
- slluch. 18.00 Coś w tym Jest 
- r<>Z>IIlO<Wa o !id.mach. 18 15 
PolOIIli.a śpiewa. 18.:łO MilnJ.-max, 
19.00 Ekr.;presem przez śwtat. 
19.05 „Taba,l<Ji.etra cesarza" -
słuch.. cz. II. 19.3li Kron.i.ka ze­
spoou Metro 20.00 Wyeiecr.ICJ. 
hhs to.ryczme. 20.10 Wie!Jdie re.ii­
tale. 20.50 Ballady Guy Bearta. 
21.()5 „Pedy i ka.mienie". 2.1 .25 
Płyty nasze 1 naszych pr:z.yj.a­
ció!. 21.50 Modest MlLSO!l"gs,ki -
„.Obr8.:2lk.i. z W}'\'Sta•wy". l2.00 
Falk.ty dln.i.a. 2'2.()8 Gwiaa:da sted­
miu wi.ec7iorów - Ja.nli.s JoplLn 
212.W W>zerlllilki O\Jczyste. 22.35 
Ty, ja i mllzyka.„ 2:3.00 SW<:>je 
uJu,bhom.e wiersze recY'1llLje I 
OJ.szewska. 23.05 Muzy.ka nocą 
23.50 Na dobrain.oo g.ra lllino·is 
JaqU,ebt. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

.f 

a.w TV kiuirs roln.lczy (W). 
8.50 Przypominamy, radcinn' 
(W). 9.00 „Ca,!e Ro.se" - !i.lm 
TVP z serii: „sta.Wka wiE:k~~a 
niż tycie" . 10.10 „W czt.er.r 
świata strony" Melanezja. 
lI1 reportaż filmo·wy (W). !O ~5 
„Banda Asa Kier" - tLlm fa.b . 
prod. rad z. (Kaoowice) . 11.50 
Szansa - report.aż tilmo·v1ry (W). 

t.2.10 La·u.read VI Festlwa~u ze­
społów Artystyczmych Wojska 
P<>lsikiego Po~CZY'll-Zd:rój 72 'W) 
l.J2.50 D.zien.n.J.k. 13.05 Prz.em.lany 
(W). 13.35 Jal!l W.LLkow&ki .,Tai­
blicika przez.lębienJai'' z cyk1u1 
„ Ul.a i świia.t" (W). lł .00 Muz.y. 
ka na d~u" ~z: K&toWicl, 
14.45 „Swi.a·t, który nie może 
uigLnąć" - film prod. a.ng. p~ . 
„Z dz:lennJ.ka sta1re1g,c> fd"a.perau 
(W). 15.10 Plórikiem 1 węgiJem 
(z Krakowa). 15.~ „Kaileooa:-.:i: 
przebojow" - program tnt.er­
w1zyjny (W). 16.2.S NarcJ.arze 
wodni na s:trurt - tiJ.rn pr<.'<I. 
czech<Jsl. (W). 16.55 W starym 
ki.n.ie - „General" - fUm a.r­
chiwałny ikodor), 18,1 5 Spo.~•­
n ie z pisaczem Jerzym Af•­
nasjewem tW), 18.45 Film mil· 
zycz;ny TVP. - Premiera m;e­
si.ąca nr IO „Motet exouJaote ;u­
bilaite" (ko.lor) ~W). 19.2.Q Do· 
bra.noc (kolor). Hł.3-0 Dzienn;.1<, 
20.()5 „Wie~kl napad" odc. I -
film prod. a;n.g. (W). :l0.55 Kr<>-
111.ika filmowa (W), M.05 „Jell­
ez..e trochę la.ta" program 
r ozrywkowy (.z Lodz.l). 21 ;o 
Ma.ga·zyn sportowy, 

PROGRAM 11 

te. oo Tea.trzy>k cl.Ja przedszk:i· 
laków „Pu.cek w Austiralil" 
16.36 „Ble•rio·zka" - wys:ę-p 
Zespołu Ludowego ZSRR „BJe­
r iozka.". 17.05 „Jacy jesteśmY 
Polacy" - Melcl1l0<ra Wańko­
wlm;a., odc, Vll. 11.30 „Pop\61 
1 d i.ameirw• - fi.1:m tab. prod. 
po-1. (W). 19.20 Dobranoc. U.30 
Show , angtel.ski pr-0gram 

111111111111111111111111r1111111111111111111111111111nmnmm1111111111111111111111111111111111111111nm111111111111111111111111111111111111111111 

Wróciwszy do salonu z tymi wiadomośeiaml, natra• 
fiłem na porządną idyllę, Cobb, przycupnięty na ni· 
skim, skórzanym taborecie, kompletnie niewidoczn,·m 
pod jego bujnymi kształtami siedział u nóg mojej cór­
ki z wyciągniętymi przed siebie rękami, na których 
nawinięte były pasma żółtej wełny. Dawn, z miną 
bardzo poważną, rozplątywała je i zwijała w kłębek, 

- Pani Rowley prosiła, żebym zaraz do nich puy. 
jechał - wyjaśniłem - ma mi coś bardzo ważne~o 
do zakomunikowania. 

- Aha! powiedział Cobb, tonem pozornie obo-
jętnym, żeby nie wzbudzić podejrzeń w mojej córce. -
Coś ważnego! Miejmy nadzieję, że nie będzie to nici 
nieprzyjemnego ani dla niej, ani dla nas. A teraz, je­
żeli ta młoda osoba może się beze mnie obejść, muszę 
wrócić do siebie. W razie gdyby pani Rowley miała el 
rzeczywiście coś sensacyjnego do powiedzenia., to dzwoń 
do mnie! 

- Doskonale! 
Wychodząe, usłyszałem Jeszcze jak moja e6rka 1trci· 

fowała inspektora: 
- Niech pan chwileczkę odpocznie, panie Cohb, Do· 

prawdy, mam wrażenie, że pan nigdy w życiu nio 
trzymał w rękaeh pasma wełny! 

Rozdział IX 

Jadąc do Fallowfield I rozważając po drodze to 
wszystko, doszedłem do przekonania, iż motna mnie 
porównać do obracającej się płyty gramofonowej, LP­
dwie pan Hale skończył nagrywać na nią swoje zwie­
rzenia, a już pa.ni Rowley wzywa mnie, aby zakomu 
nikować „coś niesłychanie ważnego". 

Mrok <>krył szarą pła.ehtą eałą okolicę. Porośnięte 
lasem wzgórza przeplatane były od czasu do ezasu za 
śnieżonymi dolinkami, Przede mną wiła się nudna, 
bezbarwna wstęga szosy. Zastanawiałem się głębolu1 
nad tym, ile też mogło być prawdy w wynuneniacb 
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Franciszka Bale, kiedy ujrzałem. przed sobił Jaką§ ple. 
szą postać, torującą sobie drogę wśród zaśnieżonej 
śeieżkl. Kiedy zbliżyłem się dostatecznie blisko, rozpo. 
znałem w niej panią Grace Salter. . 

Kiedy zrównałem się z nią, zatrzymałem w6z, w6w· 
czas ona obejrzała się, a na jej bladej, dlugiej twarzy 
pojawił się wymuszony uśmiech. Jeszcze raz zmusznny 
byłem stwierdzić w duchu, źe nie jest to kobieta, któ­
ra umiałaby podbijać serca od pierwszego we'jrzeuia. 

- Dzień dobry pani - powiedziałem - czy mógłbym 
panią podwieźć do domu? 
Zesztywniała, jak gdybym zrobił jej jakąś niewzy. 

zwoitą propozyc,ię. 
- Dziękuję panu, doktorze - powiedziała - WY• 

szłam przejść się, ponieważ zalecono mi dużo chodzić.. 
Patrzcie państwo! - zawołała po chwili, spojrzawszy 
na zegarek na ręce. - Już dochodzi szósta! Nie mia­
łam pojęcia, że to jut tak późno. O tej porze sędzia 
odbywa popołudniową drzemkę. 

Najwidoczniej ta okolicznośó spowodowała z~lan' 
decyzji pani Salter, gdyż nie dodając słowa w1ęeeJ, 
otworzyła drzwiczki samochodu i wsunęła się Obok 
mnie. 
Nacisnąłem gaz I łamałem głowę, w jaki sposób mam 

sobie tłumaczyć owo niespodziewane spotkanie tuz pod 
moim domem, kiedy pani Salter pierwsza chwyciła 
byka za rogi i powiedziała prosto z mostu: 

- Przechodząc obok pańskiego domu dzisiaj po obłe· 
dzie zobaczyłam samochód Franeiszka Hale, stojący 
przed pańskimi drzwiami. Nie mam pojęcia co ten 
człowiek panu nabajał, pragnęłabym jednak pana 
uprzedzió, aby nie wierzył pan ani jednemu jego sło­
wu. To kłamca i łajdak! 

Dlaczego pani Salter nie przypuszcza, źe Franciszek 
Hale mógł przyjechać do mnie po prostu w charakte­
rze pacjenta - zadawałem sobie w duchu pytanie. Jej 
przebiegłość wydała mi się prawie tak samo podej­
rza.na jak i jego, Czyżby się domyślała, ze ten czło· 
wiek oskarźał ją - a przynajmniej prawie oskar:iał -
o popełniei;iie dwu okropnych zbrodni? Pani Salter zaś 
ciągnęła dalej: 

- Marta Brompton, czy td raezej obecnie pa.ni Mar­
ta Hale, przyszła dzisiaj do Persis na poobiednią ber· 
batkę. Właściwie z tego powodu wyszłam z domu. 
Marta to najzwyklejsza gęś... Trzeba być skońezouą 
idiotką, zeby wyjść za mąz za Franciszka Hale. Persis 
także nie jest wiele od niej mądrzejsza, skoro zdeoy. 
dowala się podtrzymywaó z nimi nadal stosunki towa. 
rzyskie. 

Skoro pani Salter zda.wała się być skfonna także do 
wynurz'lń, jak uprzednio Franciszek Hale - postano. 
wiłem ją jeszcze bardziej zdopingować, 
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rozr)"W'koiwy.. to.tł Kl® Do~ 
Ksląt.Jd.. 21.00 „A n.ad wirami. 
lcsJ.ętyc" (Strofy · poer;ld łwia.ta.) 
- poezj& sz:wed.?.ka, Zl.30 „.Ant­
Wt!Tpia od świbU do Z!llienchu'! 
(Ich dlili po,wszedni.e). 

PONIEDZIAŁEK, 1' SIEBPNIA 

PROGRAM I 

10.00 Wlad. :L0.05 „Dysk oli'li• 
pij\Slki" - oo.c. 10.2;5 Pora.nn1' 
koncert. H.00 Waikacje z .mu• 
zyką. ll.ł5 Porady pradaycz.ne. 
12.05 z kra.jll i ze świata.. 12..ZS 
Jaz.z znad Odry. 12.'5 RołniczY 
kwaclrams. 13.00 Z życia zw. 
Ra.dz. 13.20 Muzykanci ze Sko­
raszewtc, 13.40 Więcej, le-piej, 
taniej. !A.OO Rep. lit. „Praw~ 
do przedszkola-". 14. 20 H. BeT· 
lio·z: Korsarz - u.wertura. l&.ag 
Przegląd beatowy, 15.00 WLad 
15.05 Radio·ferle. 16.00 W!ad. 
16.05 Alfa i Omega. 16.3'0 Po­
polu.d:nrl.e z rril<Jdością. 1.8.50 Mu­
zyka. :1. a.ktu.alnoaci. 19.15 z 
księga!I'skiej lady. 19.30 R<>k 
MonLuszkows.Jm na a.ntenie PR 
20.00 Dziennik. 20.3'0 Min·ia.tury 
iro·zr;rwJtowe. 211.45 K.OOni.lca. 
spo-rtowa. 211.00 Na.UJkowcy ro1-
111iko.m. ZI..2'5 Pięć minut o wy­
cho·wa.n1u. 21.:ffi Poetycki kon­
c-ert. 2.2.00 Wieczorny koneerl. 
22.40 P iosenki. 2.3.00 II wyda.ni~ 
dzie.1nlka.. 23.10 Korespondencj& 
r; zagrall)icy. .'ll3.ló Me·r.k·u.riUH 

młodej mu,zykl. ~3 40 Kamefat• 
na muzyka XX wieku. l,ł _ao 
Wi.a40onlOści. 

PROGRAM ·• 

1.:111 K<Jbleoe ABC. 10.05 Mu• 
eyk<i. ludowa. 10.215 „W Jei:ioe­
iraill.ach". 10.ii5 Ko-m.poey>to!I' ty­
godnia - Geo-rgeis Bize.~. · !2.03 
Z kradu i ze 1i-t1.·iata. 12.:15 lil 
Da.stycil-SZ:Wa.N flet . 1 B. 
Strzelecka - klawesyn, 12 40 
(L) Ko-mun.i.ka.ty. 12.45 (L) „Mi· 
kro.ton· w ~u:ilble roJilliotwn.•• . 
12.!i5 (L) Spiewy 1 tańce, 13.0S 
(L) 5 minuit o- sporcie. 13.10 (:L) 
PI'zebo1e z. różmych stro:n świat­
ta . 13.4-0 "Kołysanie" - fragm. 
14.00 Wla,d . 14.05 Z kompozy­
to-r5'kiei;o 8JLbumu. 14.25 Utwo-­
ry fortepiani>we. 14.43 „Moje 
:zJwl.erz~ta." - s2'lklc. 15.00 , V­
two-ry chóraJ.ne. 15.20 Gra ze­
spót Fran.ka Barbera.. 15.30 
Przygody z piosenką. 16.00 
Wiad. 16.00 Z na1nowszych na­
g1rań - F.ra.n.eja. 16.20 Nowok! 
trzech radlofon.il, 16.45 (L) Ak­
tua<l.no·ścl lódzlkle. 17.00 (L) Ko.n­
cert Ork. PR i TV. 17.20 IL) 
„Przy o.kirą.gl:ym stole". 11 3' 
(L) Kon.eel't l'O•ZfI'Y Wko-wy. 18 og 
(L) „Mówi pedago·g" - pog~ 
dan.ka, 18.20 Sonda.. 19.00 Echa 
dnia. 111.15 Nau·~a. tri>piąea. 
zbrodJnJę. 19.31 „Siedem czer­
wo-nych róż" - s~u.ch·ow. 20.02 
Koncert symfon. 20.J.3 Nota·t­
n.\k kułturaU\-y. 21.\ .U D. c. lr.<m­
certu. 21.:w Chwil.a poezji. :O.l n 
Muzyika roz.,rywkowa. 22 .0ll Z 
k.rad•u i ze świaJta. Z2.30 WtH. 
sport. 1a.33 Me!G<l ie wie<:zoru.. 
22.so Now<ilny i nowin·kl. 21 Co 
En.tuzjastom operetki. 2.3.50 Wiad. 

" ' PROGRAM m ,.. 
k.°'5 z Jcra.ju ze łwl.ata. 

12.25 Za kierO-\Vnl.cą . 13 .0-0 N.• 
pomań.sklej anten ie . 15.00 Eks­
pres.em prz~ świ at, l<i.10 A1-
bu.m miu,zY'ki. 15.30 N + T, czyli 
nowoczesność i technika, U ł5 
So.mbrero petne muzyld. 16 05 
Księga o.Jimpijosk.ich ·wspomnień. 
16.20 Beaotowa a!I'ytmetyka. 16 ł5 
Nasz rok 72. 17.00 Ekspresem 
przez świat. 17.05 „ Ulica nad­
brze.Z:n.a" - odc. pow. 17.15 Mój 
magnetolon. 17.40 „Nie tylk1> 
tam..itamy". 18.00 Baeh pod n'l.­
pięciem. 18.24 „Pod!ląoz iinstr\l­
men:t d<> kontaktu" - g.ra i~­
spó? G. Ha.rrLso;na. 18.30 Poli· 
nlka c!J.a wszy>stk:ich. 18.45 Pie­
cha„ Pacl10mien:ko i piosen~ll. 
1.9.00 Ekspresem przez św:a.t. 
19.05 „Zaklęty dwór" - odc 
poyv. 19.3.5 Groch z„. mu.zyką. 
20.00 Czas teracźniejszy i prze-
szły. 20.15 Gwiazdy filmowe 
śpiewają - Deanna Du.rbin. 
20 .40 Słownkzek beatu, 21.00 
N ie czyta Uście - to po.sl!lJ.cha j­
c ie. :1.1.W Nowości „PoJ.sk!ch 
Nagrań". :!ll.45 Zo-ltain Ko:!a:l:)T 
„Hary Jal!los". 22 .00 • FaJcty dni:i.. 
2.2.08 Gwia,zda siedmtu wlec"?:o­
rów - Fats Domin<>. :!2.15 ·Trzy 
kwadranse jazzu. 23.00 sw.oje 
u.lubione w iel"sze. reeybuje L 
01.sz.e\\·ska. 23.05 Sonaty klawe­
synowe. 23.50 Na dobranoa 
śpiewa Pet.er Spaleny. 

TELEWIZJA 
• PROGRAM I 

16.45 Dnem.n.lik (WJ. 16.se M'l.· 
g,a,eyn ITP - Reklama. ;;Dziś 

coś z ryb" (W). 17.15 ,,Tys_i-ąe 

sto nocy" - film doJ!:. p,ro-d, 
ra.dz. (W), LS.05 Ech~ stadio·nll 
(W). 18.30 Lódzikie w!a<io;nośe! 

dnia CL). 18.50 Eu-re.ka-. m"g"'. 
zyn popwarno-.naulrowy (W). 
19.W Do·branoc „Miś z ' okien• 
ka" (koloT) (W). 19.30 Dziennill: 
(W). 20.05 Letni prxe.gląd Tea• 
tru TelewL:zji - Au.giust Strind· 
1:>e11g „Panna J"udia" (W). 31.35 
PublLcy styka międzyna.rodowa 
(W). 22.05 Dziennik (W). 2.2.2<1 
Tań•ce po·Lskrle na fortepi.'i n 
gra RY'sza.rd Bak.st. re.allzacja 
Woj.clech Wilamowiskl! (W). 
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